Nprawozdanie 


stenograficzne 


z rozpraw 


galicyjskiego Sejmu krajowego. 


13. posiedzenie 3. sesyi 2. peryodu Sejmu galicyjskiego 
z d. 9. października 1869. 


Trese, 


= TES zraża 


Odezytanie protokołu ż 12. posiedzenia, petycyj i nowych wniosków. — Interpelacya Mikołaja Lawry- 


Poczatek 


nowiceza do komisarza rządowego w przedmiocie jura stolae. — Sprawozdanie komisyi 
drogowej o petycyach w sprawie sieci dróg krajowych i pierwsze czytanie wniosku p. QOzarkiewicza, wzgle- 
dem przedłużenia drogi horodeńsko-śniatyńskiej. — Sprawozdanie komisyi administracyjnej o petycyach — 
Sprawozdanie komisyi petycyjnej. —/Wrzecie czytanie i przyjęcie uchwały o szkole wetery- 
naryi. -- Pierwsze czytanie wniosku p. Wolnego i p. Stepka względem zniesienia ustawy o parafialnym 
funduszu zapasowym. —,Pierwsze czytanie projektu p. Pietruskiego © urzadzeniu średnich szkół 
technicznych. — Drugie czytanie, tudzież uchwała i przy, yjęcie w trzeciem czytaniu 
przepisu o dodatku na pomieszkanie dia urzędników i sług Wydziału krajowego. 
Postawieniei pierwsze czytanie wniosku p. Wfeiffra do ustawy o permanentnych komisyach 
sejmowych. — Wybór komisyi do projektu p. Wężyka o policyi polowej. — Porządek dzienny następnego 
posiedzenia, 


posiedzenia 0 godzinie 11%, Sekretarz p. Szujski ża protokół z 12. 


zrana, 


Posłów obecnych 117. 


Przew odniczący: 
książe Leon Sapieha. 


Marszałek krajowy JO. 


Sekretarze: St. hr. Tarnowski, p. Szujski, 
ks. Barewicz, p. Zborowski, 


Ze strony. Rrządu: 
Pauli. 


c. k. radca Namiestnictwa 


Marszałek. Ponieważ jest 
liczba pp. posłów obecnych, przeto posiedzenie 
otwieram. P. sekretarz odczyta protokół z osta- 
tniego posiedzenia. 


dostateczna 


posiedzenia). 


Marszałek (po przeczytaniu). Czy ma kto 
ca do zarzucenia względem protokołu? 


P. Polanowski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Polanowski ma głos. 


P. Polanowski. W protokole nie ma 
wzmianki o upomnieniu, które książe Marszałek 
mnie udzieliłeś. Że stenograficznych sprawozdań, 
które już sa zrewidowane, przekonałem sie, że 
nie nie powiedziałem, coby na mnie ściągnąć 
mogło było npomnienie, mam wiec prośbę do ks, 
Marszałka, aby zechciał kilku słowy albo wyrze- 
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czonemi w Wysokiej izbie, ałbo zamieszczonemi 
w protokole przyznać to, po przekonaniu się, że 
w mojej przemowie żadnych osobistości się nie 
dopuściłem. 


Marszałek. Nie przypominam sobie dokła- 
dnie co powiedziałem, jednakże nie miałem chęci 
posłowi. Chciałem tyłko zwrócić 
nwagę posła, co już w lzbie podniesiono, aby 


ubliżenia szan. 


w mowie szan. poseł powstrzymał się od wycie- 
czek osobistych. 


Wzgledem protokołu, czy nikt więcej głosu 
nie żąda? (Nikt.) Protokół przyjęty. 


Sekretarz p. Szujski (czyta): 


Dalszy ciąg petycyj wniesionych do Sejmu do 


dnia 9. października 1869: 


Wydział powiatowy w Brzesku, przez po- 
sła Hoszarda, o zarządzenie, ażeby korespon- 
dencye Wydziału powiatowego, równie i re- 
komendacye takowych, od opłaty pocztowej 
uwolnione były. — Do komisyi petycyjnej 
odesłana. 

Pożakowska Helena, właścicielka wyższego 
zakładu naukowego dla kobiet we Lwowie, 
przez posła Ławrowskiego, o zasiłek pie- 
niężny dla tegoż zakładu. -— Do komisyi bud- 


182. 


żetowej. 


183. Wydział powiatowy w Bohorodczanach, przez 


posła Jabłonowskiego, o uwolnienie kore- 
spondencyj wydziału powiatowego od opłaty 
pocztowej za rekomendacye i recepisy zwro- 


tne. — Do komisyi petycyjnej. 


184. Tenże wydział powiatowy, przez posła Ja- 
błonowskiego, o rychłe przeprowadzenie 
ogólnej obowiązkowej komasacyi 


Do komisyi administracyjnej. 


gruntów. 


Miasto Tyśmienica, przez posła Sawczyń- 
skiego, o przeniesienie siedziby urzędu po- 
wiatowego i podatkowego z Tłumacza do 
'Tyśmienicy. — Do komisyi petycyjnej. 


186. Gmin 27 powiatu Grybowskiego, przez po- 
sła Laskorza, o zniesienie ustawy 0 funduszu 
parafialnym zapasowym. — Do komisyi ad- 


ministracyjnej. 


Gmina Nowa Wieś, przez posła Jana Wi- 
Śniowskiego, o zniesienie istniejącej teraz 


189. 


190. 


191. 


192. 


193. 


194. 


195. 


196. 


197. 


ustawy o funduszu parafialnym zapasowym. 
Do komisyi administracyjnej. 

Gmina Trzebowisko, przez posła Jana Wi- 
śniowskiego, o zniesienie istniejacej teraz 
ustawy o dodatkach na fundusz parafialny 
zapasowy. — fo komisyi administracyjnej. 


Gminy miasta Gródek i wsi Czerlany, przez 
posła Pfeiffra, o zniesienie ustawy o funduszu 
parafialnym zapasowym. — Do komisyi ade 
ministracyjnej. 


Wydział powiatowy w Brzesku, przez po- 
sła Dzwonkowskiego, o uznanie drogi od 
Słotwiny ku Wiśle, bedacej przedłużeniem 
drogi krajowej Sacz - Słotwina, za krajową. 
Do komisyi drogowej, 


Gminy: Baranówka, Kowvopatniki, Byszki, 
Potok, Koniuchy, Wybudów, Cieniów, Olesie 
i Augustówka, w powiecie Brzeżany, przez po- 
sła Torosiewicza, o przeniesienie rogatki 
w Brzeżanach na drodze do Złoczowa prò- 
wadzącej, w inne miejsce. — Do komisyi 
drogowej, 


Gmina Drozdowice,' przez posła ks. Naumo- 
wicza, o uwolnienie od dodatków na fundusz 
parafialny zapasowy. — Do komisyi admini- 
stracyjnej. 

Wasiutyński, Aue, Machalski, Czaderski, 
Bieńkowski i Skrochowski, inżynierowi okrę- 
gowi dróg krajowych, przez posła St. hr. 
Tarnowskiego, o podwyższenie ich płacy, 
Do komisyi budżetowej. 

Towarzystwo prawnicze we Lwowie, przez 
posła Michała Gnoińskiego, o zaprowadzenie 
języka polskiego jako wykładowego na lwow- 
skim uniwersytecie. — Do komisyi szkolnej. 
Gminy: Mrowla, Lipie, Bratkowice, Budy 
i Zabujka, przez posła Jana Wiśniowskiego. 
o zniesienie lub zmodyfikowanie ustawy o 
funduszu parafialnym zapasowym. — Do ko- 
misyi administracyjnej, 

Zwierzchność gminy Uście Solne, przez po- 
sła MHoszarda, o postanowienia 
Wydziału 
emerytury tamtejszemu pisarzowi Wojciechowi 
Krzemieńskiemu. — Do komisyi petycyjnej. 
Członkowie gmin Brzyszezki i Hankówka, 
przez posła Rogawskiego, o zarzadzenie 


zniesienie 


krajowego wzgledem przyznania 


? 


ażeby wyższy sad krajowy w Krakowie za- | 
łatwił ich rekurs, wniesiony przeciw orze- 
czeniu sadu powiałowego w Jaśle, w spra- 
wie zakładu kredytowego 
Do komisyi petycyjnej. 


włościańskiego. 


198. Kaczkowski Antoni, doktor medycyny i le- 
karz homeopata we Lwowie, 


Szumahńczowskiego, o 


przez posła 
wziecie pod obrade 
pełycyi roku zeszłego wniesionej o zapro- 
wadzenie homeopatycznego szpitala. — Da 
komisyi petycyjnej. 


P. Badeni. 


Proszę o głos. 


Marszałek. P. Badeni ma głos. 


P, Badeni. 


szenie płacy 


Prośba inżynierów o podwyż- 
należy właściwie do komisyi budze- 
towej, a nie do drogowej. 
© postawienie cyfer. 


Ponieważ tataj idzie 


P. hr. St. Tarnowski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Tarnowski ma głos. 


P. hr. St. Tarnowski. Petycye te bióro 
marszałkowskie dlatego uznało za nałeżąca do ko- 
misyi drogowej, ponieważ do tej kumisyi został 
odesłany cały etat służby drogowej, i komisya 
drogowa ma eo do tego etalu poczynić wnioski, 
Dlatego  sadziliśmy, i petycya inżynierów o 
podwyższenie płacy także lam należy. 


że 


P. hr. Badeni. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Badeni ma głos. 


P. hr. Badeni. Komisya drogowa ma przy- 
dzielone sprawozdanie Wydziału krajowego o pod- 
wyższeniu liczby konduktorów i drożników, pod- 
wyższenie zaś płacy inżynierom jest rzeczą czysto 
finansowa i żadnej styczności nie ma z tem, 
gdzie idzie o uznanie potrzeby podwyższenia ilości 
urzędników drogowych. Wnoszę więc, aby ta pe- 
tycya była przekazana komisyi budżetowej. 


Marszałek. Jest wniosek, aby ta petycya 
była odesłana do komisyi budżetowej. Kto sie 
z tem zgadza, zechce wstać. (Większość.) Będzie 
odesłana do komisyi budżetowej. 


Sekretarz p. Szujski (czyta); 
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Jaśnie Oświecony Ksiażę Marszałku! 


Udzielony mi przez Wysoka Izbę urlop 14- 
dniowy już upłynął. Stosunki moje prywatne są 
jeduak tego rodzaju, że widzę przed soba tylko 
albo 
prosić jeszcze o przedłużenie urlopu przynajmniej 
na 8 dni. 


allteraatywę alba złożyć poselski mandat, 


Ponieważ udzielenie urlopu ośmiodniowego 


. A si - 
vedtag regulaminu leży w zakresie marszałko 


wskiej władzy Waszej Ksiażecej Mości, przeto 


śmiem niniejszem prosić o łaskawe udzielenie 
mi takowego, przyrzekajac solennie, że w ciągu 
przyszłego tygodnia stawie się niuochyhnie w sali 


obrad sejmowych. 
Z wyrazem najgłebszego uszanowania Waszej Ksia- 
zecej Mości. 
Najnizszy sługa, 
Dr. Wacław Wyrobek. 


Kraków dnia. 7. października 1869. 


Marszałek. Wprawdzie udzielenie ośmio- 
dniowego urlopu należy do Marszałka, ale ponie- 
waż poseł ten miał sobie już od Wysokiej laby 
udzielony urlop dłuższy, przeto i teraz musze sie 
odnieść do Wysokiej lzby, czy zechce udzielić 
p. Wyrobkowi jeszeze ośmiodniowy urlop. Kto 
jest za tem, zechce rękę podnieść. (Wiekszość.) 
Jest przyjety. 

Sekretarz p. Szujski (ezyta): 

Wniosek posła Ignacego Jakubika. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Ponieważ rozpowszechnienie bezwarunkowo 
na „wściekliznęć byłoby 
niezawodnie dla kraju i dla całej ludzkości wiel- 


skutecznego lekarstwa 


kiem dobrodziejstwem, i urzeczywistnienie tego 
ważnego zadania należy nawet do zakresu prawu- 
dawstwa; 

zważywszy zatem, ze sztuka lekarska dotad 
pewnego środka przeciw tej najstraszniejszej cho- 
robie nie nastręcza, a rokrocznie tyle ludzi i zwie- 
rząt domowych pada ofiara tej choroby, pogra- 
zając pozostałą rodzinę w najgłębszy smutek i 
przynosząc uszczerbek dorobkowi domowemu; 

zważywszy, że w razie pokaleczenia przez 
wściekłe zwierzęta nie ma czestokroć, a miauowi- 
cie na wsi, lekarzy pod reką, a nawet i ci, jak 
to udowodniają tylokrotne wypadki, pożądanej po- 
mocy w tej chorobie przynieść nie są w stanie; 


KU” 
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zważywszy zatem, że pan Antoni Patkiewicz 
posiada pewny, po swojej familii odziedziczony 
i przez takową dłużej jak przez dwa wieki uży- 
wany, bezwarunkowo skuleczny środek przeciw 
wściekliźnie, który także w ciągu swojej 36letnej 
praktyki na ludziach i na zwierzętach nigdy go 
nie zawiódł, co jako naoczny Świadek jego kura- 
cyi poświadczyć mogę, gdyż w ciągu 33 lat, jak 
długo pan Patkiewicz mieszkał w okolicy Jarosła- 
wia, pomimo licznych pokaleczeń ludzi i zwierząt 
przez psy wściekłe, nigdy się wypadek wście- 
klizny nie wydarzył; 

zważywszy dalej, że wysokie c. k. Namie- 
stuictwo już dekretem z dnia 24. marca 1866. I. 
15,188., ua podstawie licznych świadectw od gro- 
mad powiatu Jarosławskiego, pana Patkiewicza do 
leczenia ludzi w szpitalu lwowskim pod nadzorem 
dotyczącego prymaryusza upoważniło, a z 11 osób, 
na mocy rozporządzeń c. k. Namiestnictwa w r. 
1867. jego kuracyi powierzonych, wszyscy 11 we- 
dług świadectwa dyrekcyi szpitala lwowskiego z d. 
2. kwietnia 1868. 1. 237. szpital jako znpełnie ule- 
czeni opuścili i dotąd są zdrowi; 

zważywszy, że pan Antoni Patkiewicz, prócz 
tego tak świetnego rezultatu swojej kuracyi, jakim 
się ledwie który szpital w kraju i za granicą po- 
szczyci, wykazać się może innemi licznemi świa- 
dectwami innych kuracyj, równie skutecznie prze- 
prowadzonych, i o bezwarunkowej skuteczności 
swego lekarstwa tak jest przekonanym, iż się nie 
waha psu wściekłemu dać się ukaleczyć, i gotów 
wszelkie zarządzone próby z poreczeniem pomyśl- 
nego skutku przeprowadzić; 

z powodu uareszcie, że lekarstwo jego, jako 
proszek roślinny, da się bez utraty swojej sku- 
teczności nawet przez pięć lat przechować i przy 
jego kuracyi wszelkie boleśne operacye, jak to wy- 
vzynanie lub wypalanie ran, stają się zbyteczneni; 

zważywszy nakoniec, że lekarstwo pana Pa- 
tkiewicza, majace wymienione tak wielkie zalety, nie 
jest bynajmniej experymentowaniem, lecz niezawe- 
dną prawdą, i z zaspokojeniem apodyktycznej sku- 
teczności może być używane, nikt zaś nie zaprze- 
czy, jak wielkiem byłoby to dobrodziejswtem dla 
ludzi nieszczęściem dotkniętych mieć w razie wy- 
padku pewny pod ręką ratunek; 

wnoszę zatem: 

Wysoka Izba raczy wybrać komisyę z sześciu 
gzłonków , która zawezwawszy p. Antoniego Patkie- 


wicza i zbadawszy dowody skuteczności jego le- 
karstwa dalsze wnioski jeszcze w tej kadencyi, ce- 
lem rozpowszechnienia tego lekarstwa w całym 
kraju, Wysokiemu Sejmowi przedłoży. 

Ignacy Jakubik. 


Bazyli Makowicz. — Tomaś. — Kierniczay. 
Jan Bodnar. — Ławrynowiez. — lszczuk, — ks. 
Stan. Morgenstern, -— Jan Wiśniewski. — Ciehorz. 


Agopsowicz. — ks. Stępek. — Halik. — Hausner. 
Golejewski. — ks. Sulikowski, — Sanguszko. 


Marszałek. Wniosek ten jest dostatecznie 
poparty, już wydrukowany, i będzie postawiony na 
porządku dziennym. 


Sekretarz p. Zborowski (czyta): 

Wniosek posła Józefa Wolnego. 

zważywszy, że patentem cesarskim z dnia 
15. maja i 7. września 1848. r. pańszczyzna i 
wszelkie przywileje dworskie wa gruntach wło- 
ściańskich i mieszczańskich za wynagrodzeniem 
zniesione zostały; 
zważywszy, że każdy od zniesienia pańszczy- 
dochód propinacyjny się kilka razy po- 
mnożył, a kapitał w przeciagu 20 lat przynajmniej 
podwaja się, a przeto już samo propinacye wyko- 
nujące strony, jeżeliby nawet jakie prawo do tejże 
mieli, już dawno zostali całkowicie zaspokojeni; 


zny 


zważywszy, że gdzie równouprawnienie, auto- 
nomia i konstytucya jest — to z natury rzeczy 
wypływa samo, że przewiłej prawa propinacyjnego 
jako nadużycie równouprawnienia i autonomii uwa- 
żany być musi, czynię 

Wniosek: 

Wysoka Izba raczy uchwalić, aby przywilej 
prawa propinacyi, dotychczas li tylko właścicielom 
większych posiadłości przysługujacy ze względu, 
że wszelkie ciężary z gruntów włościańskich i 
emfiteutycznych miejskich od roku 1848. zniesio= 
ne zostały, azatem wszelkie prawa, równieź 
wszystkim posiadaczom przysługują, prawo propi- 
nacyi jako wolne przedsiębiorstwo uznane i pro- 
dukcye trunków bez koncesów, wyszynk zaś za 
poprzednim koncesem, za złożeniem stosownej 
opłaty rocznej, kazdemu obywatelowi Państwa do- 
zwolonym, na korzyść dotyczacych gmin miejskich 
i wiejskich, tj. na zaspokojenie gminnych potrzeb 
jako to: opłacenie nauczycieli szkół ludowych, pi- 
sarzy gminnych, utrzymanie dróg gminnych w do- 


brym stanie itd. obrócone zostanie, przez co 
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wszystkim obywatelom kraju ogółem ulga się przy- 
niesie, albowiem przez to dotychczasowe spłacanie 
dodatków do podatków ustanie. 


Józef Wolny, 
wnioskodawca. 


Bazyli Makowiecz. — Sebestyan Dziubaty. 
Ignacy Jakubik. — Jan Bodnar. — Pilipów. — Da- 
niel Kierniczny. — Stefan Zyńczak. — Dmitro Sycz. 
Koroluk. — Stefan Papczuk. — Sapruka. — Pusz- 
karz. — Minkowicz. — Kowbasiuk. — Jakób Las- 


korz. — Sebestyan Barszcz. —- Jan Wiśniewski. 
Cichorz. — Oskard. — Rękas, — Nalepa. — Ła- 
wrynowicz. — Gulak. — Halik. — Bazylewicz. 


Stuglik. — Roman Iszczuk. 


Marszałek. Wniosek ten jest dostatecznie 
poparty. Postąpi się znim podług regulaminu. Jest 
jeszcze interpelacya do p. Komisarza rządowego. 


Sekretarz ks. Barewicz (czyta): 


Interpelacyja do hospodyna komysaria prawy- 
telstwennoho. 


Na 31. zasidaniju sejmowom hoda mynuwszo- 
ho oświdczył h. komysar prawytelstwennyj, szczo 
peresprawa s wseświtłymy ordynariatamy, szczo 
do uporiadkowania nałeżytosty za funkcyi cerko- 
wnyi, tak zowymyi „jura stolae“ ostały ukincze- 
nymy, i szczo ciła sprawa peredancju ostała Wy- 
sokomu Mynysterstwu, Zarazom wiryk b. komysar 
prawytelstwennyj nadiju, szczo w korotci taja sprawa 
załahodzenoju ostane po mysły kilkorazowo w toj 


Wysokoj Izbi pidnoszenych żełanij słusznosty. 


Poneże odnakoż taja obitnycia do seho czasu 
ne wojszła w zytie, pidpysanyi woproszajut: 
1. czy Wysokoje Mynysterstwo załahodyło 


uże tuju sprawu, predłożenu mu własne pered 
hodom ; 


2. czy można sia w zahali nadijaty, szezoby 
sprawa o „jura stolae* wid 4 lit wsehda w Sojmi 
naszom widnawlana, pozyskała w kincy uwzbladne- 
nie, kotoroho pidpisanyi dopomynatysia i dopomynaty 
budut. 

Lwiw dnia 1. oktobrija 1869, 
Mykołaj Ławrynowycz. 

Iwan Bodnar. — Roman lezczuk. — Iwan Gulak. 
Stefan Papczuk. Iwan Manastyrskij. — Da- 
Gi Kernycznyj. — Ałeksej Koroluk. — Dmytro 


Pyłypiw. — Naumowycz. -- Sapruka, — Krasy- 
ckyj.— Ławrowskyj. — Zynczak. — Sycz. — Ozar- 
kewycz. — Dzerowycz. — Huszałewicz. — Dziu- 
batyj. — Wolny. — Jakubik. — Puskarz. — Min- 
kowicz. — Rękas. — Nalepa. — Oskard. — Ku- 
lik. — Laskorz. — Barszcz. — Cichorz. — Wi- 
Śniewski Jan. 


P. Komisarz rządowy. Proszę o głos. 
Marszałek. P. Komisarz rządowy ma głos. 


P. Komisarz rządowy. Na tę interpela- 
cyę bedę miał zaszczyt odpowiedzić na jednem 
z najblizszych posiedzeń. 


P. Boczkowski. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Boczkowski ma głos. 


P. Boczkowski. Komisyi petycyjnej przy- 
dzielona jest petycya gmin Podborzec i Łesienic, 
o uwolnienie od kosztów konkurencyjnych, do gmi- 
ny Winniki opłacać się mających, ponoszenia ko- 
Sztów, z powodu odstawy szupaśników. Petycya 
ta przydzieloną została komisyi petycyjnej, ponie- 
waż jednak bardziej należy ona do komisyi admi- 
nistracyjnej, przeto imieniem komisyi petycyjnej 
proszę o upoważnienie odstąpienia tej petycyi do 
komisyi administracyjnej. 


Marszałek. Jest wniosek o odstąpienie tej 
petycyi komisyi administracyjnej. Kto się z nim 
zgadza, zechce rękę podnieść, (Większaść.) Jest 
przyjęty. 


Marszałek. Przystępujemy do dalszego 
porządku dziennego, tj. do daiszego ciągu rozpraw 
nad sprawozdaniem komisyi drogowej. Sprawa- 


zdawca jest poseł Badeni. 


Sprawozdawca p. hr. Badeni (z mowaicy, 
czyta) : 


Petycya obywateli wiejskich i miejskich, po- 
wiatu sokalskiego, żółkiewskiego i rawskiego, 67 
podpisami opatrzona o wybudowanie drogi krajo- 
wej z Mostów na Bełz do Sokala i z Bełza w kie- 
runku drogi krajowej Bełzecko-Javosławskiej celem 
połaczenia z Jarosławiem. 


Wydział powiatowy sokalski o postanowienie 
dla drogi krajowej z Mostów da Sokala budować 
się mającej, w kierunku na Krystynopol. 


Komisya wnosi: Wysoki Sejm raczy obydwie 
te petycye uznać na teraz za załatwione uchwala 
Izby w dniu 7. b. m. w tym przedmiocie zapadła. 

Łwów, dnia 9. października 1869. 
Fr. Paszkowski, w. r. Badeni, w. r. 


prezes. sprawozdawca. 


Marszałek. Rozprawa otwarta, czy ząda 
kto głosu? 


P. Grocholski. Ja proszę o głos 


Marszałek. P. Grocholski ma głos. 


P. Grocholski. Ja wnoszę, aby te petycye 
odesłać do Wydziału krajowego, któremu polecono 
ułożenie projektu sieci wszystkich dróg krajowych, 
mnie się zdaje, że będzie ona słuzyć za materyał 
do ułozenia tego projektu sieci. 


Marszałek. Nie żąda nikt więcej głosu? 
(Nikt.) Więc rozprawa zamknięta, sprawozdawca 
ma głos, 


Sprawozdawca hr. Badeni. W każdym ra- 
zie petycye te w aktach Wydziału będą złożone, 
nie będzie więc nic na przeszkodzie, aby Wydział 
mógł takowe rozpoznać i użytek z nich zrobić; 
zresztą gdyby forma uchwały, przez p. Grochol- 
skiego proponowana, zdawała się odpowiedną, to 
nie mam nic przeciw temu. 


Marszałek. Poddam pod głosowanie wniosek 
posła Grocholskiego, aby petycyę tę odesłać da 
Wydziału krajowego do użytku przy ułożeniu pro- 
jektu sieci dla dróg krajowych; kto się z tym 
wnioskiem zgadza, zechce rekę podnieść. (Więk- 
szość,) Wniosek jest przyjęty. 


Sprawozdawca br. Badeni (czyta): 


Rada powiatowa dąbrowska prosi o uznanie 
droi z Tarnowa przez Dabrowe do Szczucina i 
granicy Królestwa Polskiego za drogę krajowa. 

Petycya tej samej treści wniesioną już była 
przez wydział rady powiatowej dabrowskiej d. 11. 
czerwca 1868, do Wydziału krajowege, który ta- 
kową Wysokiemu Sejmowi w ciągu zeszłej kaden- 
cyi przedłożył. 

Uchwała z d. 3. października 1868. Wysoki 
Sejm polecił zwrócić takową Wydziałowi krajo- 
wemu do zbadania przy sposobności zamierzonego 
wypracowania ogólnej sieci dróg krajowych, zwra- 
cająe szczególną tegoż uwagę na drogę Tarnowsko- 
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Szezucińską, 4 powodu iż droga ta przypada na 
wielką przestrzeń kraju między Krakowem i Dem- 
bica z jednej, a granicą kraju wzdłuż Wisły idą- 
cą z drugiej strony, zupełnie z dróg bitych ogo- 
łoconą. 


Ze względu na uchwałę Wysokiego Sejmu 
w dniu dzisiejszym, w przedmiocie spiesznego wy- 
kończenia ogólnej sieci dróg krajowych zapadła, 
komisya wnosi. 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Petycya rady powiatowej dąbrowskiej o uzwa- 
nie drogi z Tarnowa przez Dąbrowę do Szczuci- 
na i granicy Królestwa Polskiego za drogę kra- 
Wydziałowi krajowemu do 
użytku przy wykonaniu uchwały Sejmu w tym 
przedmiocie d. 3. października 1868. zapadłej. 


jowa, odstępuje sie 


Lwów, d. 9. października 1869. 


Fr. Paszkowski, w. r. 
prezes. 


Badeni, w. r. 
sprawozdawca. 
Gdy nikt 
głosu nie żąda, więc rozprawa zamknieta. Kto sie 
zgadza z wnioskiem komisyi, zechce ręke podnieść. 
(Wiekszość.) Wniosek komisyi jest przyjęty. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 


Sprawozdawca hr. Badeni (czyta): 

Miasto Tymbark , limanowskim 
wnosi zażalenie przeciw orzeczeniu rady powia- 
towej o kierunku drogi powiatowej od drogi era- 
ryalnej do Dobczyc na Dobre, Porabkę, Skrzydlne 
z ominieciem Tymbarka prowadzić się mającą. 


w powiecie 


Gdy według $. 25. ustawy drogowej, Wy- 
dział krajowy powołany jest do rozstrzygania spo- 
rów co do kierunku dróg powiatowych i w ogóle 
do rozstrzygania spraw drogowych w drodze od- 
wołania się wniesionych, komisya wnosi: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Zażalenie miasta Tymbarku przeciw orzeczeniu 
rady powiatowej o kierunku drogi powiatowej od 
drogi eraryalnej do Dobczyc na Dobrę, Porąbkę, 
Skrzydlna z ominięcien Tymbarka prowadzić się 
mającą, odstępuje się Wydziałowi krajowemu, ustawa 
do orzeczenia w tej sprawie powołanemu 

Lwów dnia 9. pazdziernika 1869. 

Fr. Paszkowski, w. r Hr. Badem, w. r. 


prezes. sprawozdawca. 


Marszałek. 
żąda głosu? (Nikt.) 


Rozprawa otuarta, 


Gdy 


czy kto 
nikt głosu nie žada, 


rozprawa zamknięta. Kto się z wnioskiem komisyi | 
zgadza, zechce rękę podnieść, (Większość.) 
Wniosek komisyi jest przyjęty. 

Sprawozdawca hr. Badeni. Książę Marsza- 
łek polecił mi odczytać wniosek p. ks. Qzarkie- 
wicza, wniesiony przez tegoż posła na ostatniem 
posiedzeniu, brzmi on jak następuje (czyta): 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: 

Upoważnia się Wydział krajowy w sprawie 
przedłużenia drogi Horodeńsko - Śniatyńskiej aż do 
dworca Śniatyn - Załucze przy kolei żelaznej 
Lwowsko - Czerniowieckiej sprawozdanie jeszcze 
w ciągu tej sesyi sejmowej Wys. Izbie do uchwały 
przedłożyć. 

Qzarkiewicz. 

Marszałek. Wniosek ten muszę podać do 
poparcia, jest on bowiem wnioskiem samoistnym. 
Kto popiera ten wniosek, zechce wstać (dostateczna 
liczba posłów.) Wniosek jest dostatecznie poparty, 
bedzie wydrukowany i pójdzie droga regulaminem 
przepisaną. Teraz przechodzimy do drugiego punktu 
porządku dziennego. 


P. ks. Ozarkiewicz. Ja proszu o hołos. 


Marszałek. Ks. Ozarkiewicz ma głos. 


P. ks. Ozarkiewicz. Ja bym prosył, aby 
toje moje wnesenie widosłaty do komisyi drohowoj 
bez drukowania. 


Marszałek. Jest propozycya ks. Ozarkie- 
wieza, ażeby wniosek jego bez drukowania odesłać 
wprost do komisyi drogowej. Kto sie z tym wnio- 
skiem zgadza, zechce wstać. (Większość.) Wnio- 
sek ten jest przyjęty. Więc wniosek ks. Ozarkie- 
wicza będzie odesłany wprost do komisyi drogo- 
wej. Teraz następuje sprawozdanie komisyi admi- 
nistracyjnej o patycyach tam przydzielonych. Spra- 
wozdawca jest poseł Kowalski. 


Sprawozdawca p. Kowalski (czyta z mo- 
wnicy), 

„Gminy: Studzian, Grzęska, Mirocin, Rozbórz 
i Nowosielce, w starostwie Łańcuckiem, przez p. 
Zbyszewskiego, o uwolnienie ich od cieżaru tran- 
sportowania szupaśników, lub Stosowne 


dzenię za takowy. 


wynagro- 


Na szóstem posiedzeniu Sejmu przydzielono po- 
wyższą petycyę komisyi administracyjnej do zała- 
twienia. 
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Pełenci użalają się, iż. od lat niepamięlnych 
szupaśników transportują, do czego każda z tych 
gmin corocznie około 200 posłańców pieszych jak 
niemniej i tyleż podwód daje, szupaśników żywi, 
takowych nocować i strzedz misi, a żadnego za to 
nie otrzymuje wynagrodzenia, podczas gdy wiele 
innych sąsiednich gmin większych i zamożniejszych 
podobnego ciężaru wcale nie znają, żadaja wy- 
jednania : 


a) żeby ich od cieżaru transportowania szupa- 
śników uwolniono, lub też 


b) za takowy stosownie wynagrodzono. 


Tej prośbie ani w jednym, ani w drugim kic- 
runku zadosyć nie można, ponieważ 
jak z jednej strony instytut szupaśnictwa, mający 
na cełu zaopatrzenie ubogich i zapobieganie żebra- 
ctwu wedle krajowej ustawy gminnej, z dnia 12. 
sierpnia 1866. $. 10:, §. 27. lit. i) i $. 57. do 
miejscowej gminnej połicyi i do własnego zakresu 
działania gminy należy, i skutkiem tego, jak też 
w moc ustawy o przynależności z dnia 8. grudnia 
1863. nr. 105. dz. p. p. $$. 1., 22. — 24., 26., — 30. 
w kraju naszym gminy przy transportach tukrajo- 
wców i zagranicznych szupaśników wszystkie ko- 
szta i cieżary z ta instytucyą połączone wyłącznie 
ponoszą; tak z drugiej strony Wysoki Sejm nehwałą 
swoją z dnia 18. kwietnia 1866. (66. posiedzenie 
str. 1486, sprawozdania) z powodów komisyą bu- 
dżetową naprowadzonych: ponieważ na mocy pa- 
tentu zdnia 3. listopada 1786. reskryptu Minister- 
stwa stanu z dnia 8. marca 1861. I. 1776/148, roz- 
porządzeniem c. k. Namiestuictwa z dnia 24, 
kwietnia 1862. |. 25,914. i z dnia 9. grudnia 1866, 
l. 48,776. wydatki na wydalenie włóczegów z fun- 
duszu krajowego nie powinny być pokrytemi, sam 
też projekt rządowy żadnej wynikłości z lat prze- 
szłych nie wykazuje (preliminarz specyalny fun- 
duszu krajowego w ściślejszem znaczeniu na rok 
administracyjny 1866.), uznając koszta szupaśni- 
ctwa nienależacemi nito do zwyczajnych, ni też 
de nadzwyczajnych wydatków krajowych, takowe 
z budżetu lfunduszu krajowego wykreślił, skarb 
zaś Państwa wynagrodzenia takich kosztów 
nie uważał się nigdy być obowiązanym. Zresztą 
według $$. 36., 39. i 43. ustawy państwowej o 
przynależności z dnia 3. grudnia 1863. nr. 105. ' 
dz. p. p. maja e. k. polityczne władze także o 


uczynić 


do 


zwrocie kosztów łożonych przy szupasowawia bis- 
dnych orzekać; przeto rzeczą petentów jest, do 


tych władz się udawać, jeżeli z roszczeniami z 
powodu szupasowania do gmin przynależnych wystę- 
pują: 

Wszeląko sprawa ta, dla swej doniosłości 
cały kraj nasz tak blizko obchodząca a mianowi- 
cie gminy nasze leżące na linii stacyj szupaśni- 
czych tak dotkliwie dotykająca, powinna jak na 
stosowniejszych, tak też sprawiedliwszych zasadach 
być uporządkowaną, o ile dotychczasowy instytut 
szupaśnictwa, z przeszłego stulecia datujący się, 
nietylko że celowi swemu najczęściej nie odpowia- 
da, ale i bez potrzeby wszystkie ciężary wyła- 
cznie na te gminy, przez które szupaśniki przesy- 
taja się, wkłada i nawet regresu tym gminom, 
bądźto do drugich gmin, bądź do funduszów ob- 
eych krajów wzbrania. (Normale e. k. Namie- 
stnietwa z dnia 9. grudnia 1856. nr. 48,776., orze- 
czenie Prezydyum Namiestniectwa z dnia 30. marca 
1865. 1. 16,318/1690.) 


Główniejszym celem szupaśnictwa jest, ażeby 
włóczęga, zwykle do pracy leniwy lub też nie- 
zdolny, a często zuchwałą natrętnością zaopatrze- 
nie żąadający, równie też każdy nie mogący się 
z miejsca pochodzenia swego i sposobu utrzyma- 
nia wylegitynować, a częstokroć cudzą własność 
i spokój kraju zagrażający, został czemprędzej i 
napewuo z miejsca wydalony i pod dozór gminy 
przynależnej odstawiony. 


Sposób wydalenia takiego normują wprawdzie 
uniwersał z dnia 3. listopada 1786. (Pillera zbiór 
praw pod l. LXXXV. r. 1786.), niemniej długi sze- 
reg gubernialnych rozporządzeń 
gubernialne z dnia 7. czerwca 1824. nr. 64.,z dnia 
27. września 1826. nr. 128., z dnia LI. czerwca 
1831. nr. 94., z dnia 16. stycznia 1832. nr 7., 
z dnia 16. września 1836. nr. 188., z dnia 30 
czerwca 1837, nr. 117., z dnia 231. stycznia 1840. 
nr. 21., z dnia 26. maja 1840. nv. 83., z dnia 30. 
czerwca 1840. nr. 100., z dnia tl. listopada 1840. 
nv. 173., z dnia 17. października 1341. nr. 185, 
z dnia 6 czerwca 1843. ur. 86., z dnia 20. września 
1847., uv. 147, z dnia 12. sierpnia 1853., do l. 29,859. ), 
i cała instytucya szupaśnictwa jak była pod dozo- 
„rem i kierownictem dawniejszych urzędów cyrku- 
larnych, tak stoi obecnie pod zarządem starostw 
powiatowych, lecz bynajmniej nie odpowiada pe- 
wnym premisom, potrzebom kraju atem mniej wy- 
magałnościom CZASU. 


(rozporządzenie 


I tak pomieniony uniwersał wychodzi z tego 
zapatrywania się na nasz kraj, że za 3 krajcary 
można wyżywić dorosłego, a za 1%), krajcara, 
młodzież do 1tó tat licząca, dalej zobowiązuje 
on każdą zwierzchność, kazdy dwór lub magistrat 
miejski do przyjmowania odsyłanych ($. 22.) i je- 
żeli na to inszego nie ma funduszu, koszta żywno- 
ści cała gromada ponosić winna ($. 23). Stacys 
szupaśnicze, najczęściej tylko po głównych trak- 
tach urządzone, stają się wyłącznym ciężarem 
tylko pewnych gmin; — a ponieważ i te stacye 
nie bywają należycie ogłoszonemi, to już sama nie- 
pewność pod tym względem przesyłanie szupaśni- 
ków z miejsca na miejsce wielce utrudnia i za- 
wsze stosunkowo jedne gminy więcej, a drugie 
mniej obciąża. 


Do ponoszenia wydatków sąsiednie gminy 
zwykle nie przyczyniają się a nawet po niektórych 
obwodach w Galicyi praktykowany rozkład tych 
ciężarów na wszystkie lub sąsiednie gminy w ob- 
wodzie, władza polityczaa nielegalnym uznała i 
zniosła. 

Również odmówiła ta sama władza wielu 
gminom prawo żądania zwrotu kosztów łożonych 
przy szupasowaniu cudzokrvajowców bądzto od ich 
gmin przynależnych, bądź z funduszu tamtokrajo- 
wego. 


Zresztą nie ma stałej taryfy, wedle której 
nałeżałoby te koszta za odpowiedne przyjmować 
lub za niestosowne uznać. — Instytut szupaśnictwa 
zaś wporządku utzymywany, wymaga pokrycia na- 
stepujących rubryk : 


a) za lokał i utrzymywanie 
słomą i kocami; 


tegoz, złożami, 


b) opalanie, oświetlanie i czyszczenie lokalu; 


c) nadzór i prowadzenie protokołów, jakotez 
rachunków; dalej 

d) pożywienie i podanie pomocy lekarskiej szu- 
paśnikowi; 


e) 


f) podwody; a częskokroć 


konwojowanie tegoż; 


g) niezbedne przyodzianie szupaśnika. 


W naszym kraju zaś odbywa się szupasowa- 
nie tym sposobem, że wstacyi szupaśniczej człon- 
kowie gminy, a raczej gospodarza kolejno ponoszą 
wszelkie ciężary, jakie na którego wypadną i bez 


pomocy żandarmeryi szupaśnika do najbliższej sta- 
cyi konwojują. O poprzedniem skonstatowaniu przy- 
ńależności wydalić się mającego, o spisaniu z nim 
protokołu, o orzeczeniu prawomocnem na wydale- 
nie, o wydaniu szupasu, lub też o prowadzeniu 
rachunków, a tem mniej o jakiej kontroli wagle- 
dem należytego instradowania lub też odstawienia 
szupaśnika do miejsca jego przynależności w kraju 
naszym — wyjąwszy gdzienicktóre miasta —- nie 
masz żadnego przestrzegania, skutkiem czego włó- 
częgi a instytucyi szupaśnictwa szydząc, najezę- 
ściej po całym kraju naszym wzdłuż i wszerz 
dają się przesyłać. 


Tak dowolne traktowanie osób, czestokroć 
już z samą główną zasadą nieograniczania osobistej 
wolności niezgodne, a tem mniej należytą kontrolę 
pod względem publicznego porzadku zachowujące, 
nie powinno być cierpianem, zwłaszcza że wtym 
względzie nie tylko w ościennym nam kraju, tj. 
we Wegrzech juź od r. 1831. ale także w Szla- 
sku, Morawie, Makuszach i td. instytut szupaśni- 
ctwa jest w pewne normy ujety i w porzadku 
utrzymywany. 


Na te wadliwości w kraju naszym już naj- 
wyższa polityczna władza we Wiedniu wr. 1853.. 
jak też Ministerstwo spraw wewnętrznych pod d. 
9. marca 1858. do nr. 1,953. zrobiły swoją uwage, a 
wysoki Rząd reskryptem e. k. Ministeryum stanu z 
dnia 10. marca 1865. do I. 1,247. uznajac, iż zmia- 
na galicyjskich przepisów szupaśniczych tylko w 
drodze konstytucyjnej ustawodawstwa kra- 
jowego nastąpić može, polecił ówczesnej komi- 
syi namiestniczej w Krakowie, ażeby porozumiała 
się z c. k. Namiestoictwem we Lwowie w celu 
wniesienia projektu rzadowego względem uregalo- 


wani ZUDAŚN: . : R: 
anta szupaśnictwa do Sejmu krajowego galicyj- 
skiego. 


Tep Pol . : |. 
Bo projektu dotąd do Sejmu nie wniesiono; 


tymczasem £ i 
J zas wydano ustawę państwowa z d. 12- 


maja 1868,, pr. 41, 


: dz. pr. p., która wegułowano 
stosunek pomiedzy t 


akiemi pojedynczemi fundusza- 


mi krajowemi co do zwrotu za koszta SZUPASOWE, 


które fundusze potad takowe koszta ponosiły, i 
zasadzie tej ustawy 


na 
Iwowskie c. k, Namiestnictwo 
odezwą z d. 12. maja 1869. do |. 21.383 udzie - 


liło rządowy projekt da ustawy, wz 


; głędem uregn- 
łowania spraw sztpaśniczych przy 


muso w ego wy- 
dałenia policyjnego w skutek reskryptu e. k. Mioi- 


sterstwa spraw wewnętrznych z d. 25. kwietnia 
1869. do 1. 1845. Wydziałowi krajowemu do ob- 


jawienia zdania. 


Wydział krajowy odezwą z d. 19. sierpnia 
1869. do 1. 6,155. (alegat 26. sprawozdania z czyn- 
ności Wydziału krajowego z r. 1869.) sprzeciwił 
się zaprojektowanemu postanowieniu, wedle którego 
miałby wszystkie koszta szupaśnicze bez żadnego 
wyjatku w pierwszej linii ponosić fundusz krajo- 
wy tego kraju, w którego granicach odbywa się 
szupasowanie, a stosunek pomiedzy pojedynczemi 
funduszami krajowemi co do zwrotu za koszta szu- 
pasowe należałohy uważać już uregulowanym usta- 
wą Państwa zd. 12. maja 1868., nr. 41. dz. pr. p., 
i to swoje sprzeciwienie się uzasadnił tem, iż ko- 
szta szupasowe nie należą dotąd w Galicyi ani do 
do nadzwyczajnych wydat- 


zwyczajnych, aniteż 


ków krajowych, wykreślone zostały 
zupełnie z budżetu na fundamencie prawomocnych 


orzeczeń najwyższych władz politycznych, które 


przeciwnie 


uznały, iż podług ustaw koszta szupasowe nie 
obciążają wcale galicyjskiego funduszu krajowego, 
potem z uwagi, że według $. 21. statutu krajo- 
wego tylko Sejm krajowy wyłącznie zarządza i 
szafuje funduszem krajowym galicyjskim, przeto też 
tego Sejmu wyłączną jest kompetencyą nowe ciężary 
fundusz krajowy galicyjski 


i nowe wydatki na 


nakładać. 


Co dn ustawy zaś państwowej z d. 12. maja 
1868., nr. 41. dr. pr. p.. wykazał Wydział kra- 
jowy już z samej treści $fu 1. tejze ustawy, iż 
takowa nie tyczy się wcale galicyjskiego funduszu 
tylko „o takich 
wydatkach szupaśniczych, które dotąd były cięża- 


krajowego, bowiem ona prawi o 
rem funduszu krajowego tego kraju, w którego 
granicach odhywało sie szupasnictwo“. Poniewaz 
jednakze wydatki szupaśnicze nie były nigdy do- 
tąd cieżarem funduszu krajowego w Galicyi, przeto 
powyższa ustawa państwowa nie odnosi się wcale 
do galicyjskiego funduszu krajowego, ale raczej 
tyłko do tych funduszów krajowych, które dotąd 


rzeczywiście ponosiły koszta szupasowe, a przeto 


? 
i ohopólne pretensye zwrotu wzajemnie wyrównać 


mogą. 


Komisya administracyjna, podzielając to zapa- 
trywanie się Wydziału krajowego, ugruntowane 
takze ua $. 14. ustawy zasadniczej z d. 21. gru- 
dnia 1867., ur. 144. dz. pr. po któpytp paragraf 
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specyfikuje zakres działania Rady Państwa faxa- 
tywnie, a bynajmniej do prerogatyw tejże ostatniej 
„nakładanie cieżarów i wydatków na fundusz kra- 
jowy* nie policza, potem chcąc także zuaczenie 
zarządu i szafowania funduszem krajowym, jako 
do właściwego zakresu działania Sejmu krajowego 
należących, podnieść, a tem samem autonomie kra- 
jowa uszanować, % drugiej zaś strony uznając po- 
trzehę czem rychlejszego uregulowania instytutu 
szupaśnictwa w naszym kraju, wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 
l 


„l Sejm krajowy zgadza się z zapalrywa- 
niem Wydziału krajowego, objawionem odezwą 
z d. 19. sierpnia 1869. do I. 6,155. do c. k. Pre- 
zydyum Namiestnictwa we Lwowie w przedmiocie 
projektu do ustawy względem uregułowania spraw 
szupaśniczych : 


1) iż koszta szupasowe nie obciazaja wcale 
galicyjskiego funduszu krajowego; 

2) iż wyłącznie do kompetencyi Sejmu tego 
nalezy, nowe ciężary i nowe wydatki na fundusz 
krajowy galicyjski nakładać; 

3) że ustawa państwowa z d. 12. maja 1868., 
nr. 144. dz.pr. p, normująca stosunek miedzy fun- 
duszami krajowemi, co do zwrotu za koszta szu- 
pasowe, do funduszu krajowego galicyjskiego nie 
może być żadną miarą zastosowana. 


Il. Odnośnie do odezw Wydziału krajowego 
z 4. 29. lipca 1868. do |. 20., z d. 17. sierpnia 
1868. do |. 5,565. z d. 17. grudnia 1868. do |. 
10,40%. i zd. 19. sierpnia 1869. do |. 6,155. 
wzywa się Wysoki Rząd, ażeby rządowy projekt 
do uregulowania szupaśnictwa w Galicyi na naj- 
bliższą sesyę sejmową do prawodawczega postępo- 
wania umieszczonym został.* 


Marszałek. Rozprawa otwarta. 


P. ks, 


Ńanmowicz. Prosżu o hołos, 


Marszałek. P. ks. Naumowicz ma głos, 


P. ks. Naumowicz. Ze sprawozdania ko- 
misyi administracyjnoj wnosyty mozna, że zastano- 
wlała sia nad praktykoju justytacyi szupasnyctwa, 
i petycya, kotoru pocztennyj sprawozdatel naweł 
potwerdżaje to sama, że jest muoho takich hromad, 
kotory położeny sut pry wełykich dorohach i za- 
nadto wełyki tiahary ponosiat z wełykim uszczerh- 


kom dla sebe, koły protywne hromady, kotory 
widdałeny suť od wełykich doroh, tiji duże małyi 
tiahary ponosyty majut. Qtże pryznaje nam komi- 
syja, szczo istynne mnoho jest krywdy, ałe Szcz0% 
dalszoho nam zdiłała? oto znowa widsyłaje tu 
sprawu ad calendas graecas, to jest ne przedło- 
żyła nam żadnoho projektu do ustawy, aby tomu 
złomu wże raz zaradyty mozna i znowu wnosył 
widosłaty tuju petycyja do Prezydyi Namistnyctwa, 
aby nam na budacznoj sesyi projekt do ustawy 
predłożeno. Boh znaje koty ta druha sesyja na- 
stupyt. 

Druha sesyja nastupaje, a timezasom tii hro- 
Dlatoho pytaju 
sia pocztennoho sprawozdawcy, czy komisya za- 


mady ponosiat wełykii tiahary. 
stanowyła sia nad tim, szezoby wid razu nam 
predłozyła, aby jak najskorsze tomu złomu zapo- 


bihnaty ? 


P. Kowbasiuk. Proszu o hołos. 


Marszałek. P. Kowbasiuk ma głos. 


P. Kowbasiuk. Ja zaberaju hołos dlatoho, 
bo wydzu sam, szczo mnobi sia dijut nadużytia. 
Ja jako swidomyj toj riczy, choczu widpowisty. 
Duże je nadużyt jak meży szlachtoju, tak i w ko- 
żdoj hromadi. Traflaje sia, szczo jedno seło ma- 
łeńkie, a w kotrim prechid jest wełykij, szczo je- 
dno je błyzsze hołownoho szlaku, a druhe o jakii 
1'/, myli widdałene i stacyi ne maje. 


Wypadaje czasto - husto, szczo szupaśnykiw 
pryprowadżenych na staciju treba perenoczowaty, 
treba im isty dawaty i forszpanamy widsyłaty wid 
stacyi do stacyi. Jedna hromada pry stacyi musyt 


toj tiahar ponosyty sama. Potim pryjde chory, 
upadajuczy na dorozi, ta i jeho ne może syłyty 
idty, ina widysłaty forszpanom, a nykto jenszy, 
tlko bromada. Tamtii hromady szczo dalsze sut’ 
wid hołownych szłakiw, ne ponosiat takowoho tia- 
baru. Otżez ja wnoszu i żadaju, aby preci jaka 
uwaba i pemirkowanie nastupyły, szezoby ne buło, 
ahy jedna tilko abo druha hromada timy kosztamy 
buła dotkneunju, ino aby toje samo wsi hro- 
mady w riwnoj miri ponosyly i aby ne widkładaty 
uregulowania tych stosunkiw ustawoju, ałe toi se- 
syi jeszcze ustawu dotycznu uchwałyty i perepro- 


wadyty. 
Marszałek. Proszę szanownego p. podać. 


$ 


swój wniosek na piśmie. 
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P. Kowbasiuk. Zaraz podam (czyni to). 


P. Łaskorz. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Laskosz ma głos. 


P. Laskosz. Ja prosze ks. Marszałka i 
Wysokiej lzby, jest wielka różnica z tymi szu- 
paśnikami. Prawo jest jeduo i to samo. Idzie jaki, 
czy porządny czy nie, ale idzie traktem, bo tylko 
traktem są stacye, Ida szupaśniki z różnych po- 
wedów, kryminaliści i niekryminaliści. Dlatego 
any przy traktach położone najwięcej mają z tem 
ea ho muszą ich od stacyi do stacyi odsta- 
wi 3: drodze żywić, a 
wać, i zawsze dawać przewodnika. Ja myślę, aby 
te sprawy tak uregulować, aby niektóre wsie były 
słacyami, a 


nawet czasem przyodzie- 


inne aby dopomagały im w ponoszeniu 

tego ciężaru, dlatego zgadzam się i popieram wnio- 
Z . 

sek p. Kowbasiuka. 


Marszałek. Poddam wniosek p. Kowbasiu- 
ka do poparcia. Głos. Proszę o odczytanie. 


Sprawozdawca p. Kowalski. (Czyta). 


„Komisya administracyjna predstawyt jeszcze 
w teczenju toi sesji naczerk do ustawy o Szupa- 
snyctwić, 


Marszałek. Kto ten wniosek popiera, 4e- 
chce wstać. (Dostateczna ilość posłów powstaje). 
Wniosek poparty. 


P. lszezuk. Proszu o hołos! 


Marszałek. P. Iszczuk ma głos. 


P. Iszezuk. 
wbasiuka , 
t i 1 U 
oj tiaha ponosyty powyrny, ało jest także žan- 
darmerja, i ta 
snykiw widpr 
sju poberajut, 


Ja poperaju wuesenje p. Ko- 
ałe ja dumaju, szczo ue tylko hromady 


moze, wid stacji do stacji szupa- 


ewadzaty. Na szczoż żaudarmy pen- 


Marszałek, Nikt 
(Nikt). 


wiecej głosu nie žada? 


Rozprawa zamknieta, 


glos. 


P. sprawozdawca ma 


Sprawozdawca p. Kowalski. Wszyscy pa 
4) b ej £Ę = 
newie, którzy zabierali głos, przemawiali za po 
ali z 5 

trzeba, aby ezemprędcej nregnlewano instytucyę 


aśnietu: VAN 
szupasnictwa. Ż tem zapatrywaniem zgadza się i 


komisya administracyjna. Jednakowoż wie chciała 
komisya bez należytego zastanowienia się nad tym 
tak waznym przedmiotem coś stanowczego zrobić, 
tem bardziej, poniewaz nie miała polecenia ze 


strony Sejmu, aby taką ustawę wypracować. 


Zwracam się teraz do pojedynczych posłów, 
a mianowicie najsamprzód do p. ks. Naumowicza. 


Zamituje nam p. Naumowycz, że my cho- 
czymo tuju sprawa „ad calendas graecas* widro- 
czyty. Tak jak Sejm tak i komisja poczytuje tuja 
sprawu za ważnu, a jak sia o niu starano, świad- 
czat akta Wydiłu krajewoho. Czytajuczy tyi akta, 
każdy prychodyt do toho prekonania, że taju 
sprawu ne można tak łehko i pohiżno traktowaty, 
Instytucja szupasnyctwa buła pry  połytyczeskej 
własty, proto wes” materjał siuda odnosiaszczyjsia 
rukach połytyczeskoj własty. 
Wydił krajewyj, a ty» mensze komisja administra- 
cyjna ne mała tych wsich statystyczeskich dat, na 
podstawi kołorych mohła hy utozyty projekt wid- 
powidny potrehom naszoho kraju. A na wopros, 
czy zastanowyłyśmo sia wzhladom wnesenja po- 
trebnoj ustawy dumaja, Że najłaczszyj dowód 


majemo w sprawozdanyju komisji mnoju szczo ine 


znachodyt sia w 


odczytanom, 


Komisja administracyjnaja neośmiliła sia daże 
poruczyły Wydiłowi krajewomu, ażeby stosownyj 
wnisok wyłahodył, tym bolsze mihby posoł Nau- 
mowycz zważyty, szczo wze za korotki czas wa- 
szym zasidanijam w Sojmi jest, aby tak ważnaja 
ustawa mohła w kazdym naprawłenyju i z udowołeniem 


wsich buty wyłahodzenoju. 


Hospodyn Kowbasiuk żadaje, szczoby imenno 
tiahary na pewne hromady, nahodiaszczyi sia ma 
onym salaku były sorozmirno i na druhyi hromady 
rozłożenyi. To samo i ja maljem czest wyskasaty 
i wahu kłałjem na to, szcząby dotycznyi tiahary 
sprawedływo i stosownijsze buły rozłozenii , szczo 
odnakoż ne dast sia samym żełaniem zdiłaty. Proszu 
hospodyna, aby był terpływy, póki wzbladna Ue 
predłożeunoju , bo nadju 


wa ne bude nam 

sia, szczo koneczno dołżna jebo zadowołyty 
l 

w tom wzlladi. Hospodyn Kowbasiuk postawył 


w końcu wnesenie, aby jeszcze toi sesyi ustawa 
buła predłożena Wysokomu Sojmowi. 


Ja hym nemał niczoho protyw tomu, jesłyby 
tylko admiutstracyjna komisya buła w posiadaniu 
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wsich dotycznych statystycznych dat i materjałiw. 
Odnakez dumaju, szczo powynnyśmo popered pro- 
jekt prawytelstwennyj maty pred 
bilsze, że pod tym wzhladom rozłyczni mohut buty 


soboju, tym 
pohlady i można bude instytut szupaśnykiw sowo- 
kupyty z instytutom starannosty o ubohych. 


W proczem wysokoje prawyielstwo namiriało 
z instytutom szupaśnykiw sowokupyty takze pry- 
musowe policyjnoje oddałenie, kotoroje ta posli- 
dnoje odnakoż uże po toj pryczyni, szezo jest 
karoja za pewnoje policyjnoje perestupłenyje a ne 
samym  zariadzenyjem administracyjnym, jakim 
własne jest instytucyja szupasnyctwa. ne dast sia 
dobre pohodyty razom pry instycyi szupasnyctwa; 
proto uże Wydił krajewyj uważał nestosowuym, 
ażeby predmet oduosiaszczyj sia do instytutu szu- 
paśnykiw społnczaty z ciłkom cużym bo różno- 
rodnym predmetom. Prytom nadminity musza, 
szczo perwyj patent zr. 1786., traktujaczyi o szu- 
pasnyctwie wychodył z toho pohladu, że instytut 
starannostyjjo ubohich stait w tisnej swiazy z in- 
stytutom szupaśnyctwa iz czoho sliduje, szczo 
możnaby tyi instytucyi także w nowoj ustawi so- 
wokopyty, ałe ne karne dilo z czysto administra- 
cyjnoju sprawoju, jak toje chotiłoby wys. prawy- 
telstwo w odnuju ciłośt” sostawyty, 


5zczo sia tyczyt izreczenia p. lszezuka, to 
zajawył on żełanie, aby żandarmy szupaśnykiw 
z miscia na misce widprowadzały i pidnis, że nit 
pawnosty dla tych hromad, kotoryi prosyłajat szu- 
paśnykiw, czy tyi poslidnyi w poriadku odstawła- 
jatsia. Podilajn żełanyje p. Iszczuka, a toje jeszcze 
po toj pryczyni, poneże hromady pry odsyłaniu 
szupaśnykiw ne izhotowlajut predpisanych szubpa- 
sow i nenabludajut żadnoj kontroli, czy doistno 
szupasnyk został de miscia swojej prynałeżnosty 
odstawłenyj i hromadi dotycznoj pod jej nadzór 
oddanyj. Także możnaby do zełanyja p. Iszezuka 
dodaty, szczoby nałeżało w miściach, kuda procho- 
dyt żeliznycia, szupasnykiw żeliznyceju prosyłaty, 
Odnakoż tym i podobnym trebowaniom zaradyty 
hude riczeju pry sostawłeniu ożydannoj ustawy. 


Zwracam się teraz do p. luaskorza. P. Las- 
korz nic nowego nie wypowiedział, czego nie po- 
dniósł p. Kowbasiuk albo inni pestowie. Spodziewam 
się przeto, że w przemówieniu mojem dotycheza- 
sowem będzie miał wyjaśnienie, mianowicie w za- 
patrywaniu komisy! administracyjnej, któraby pewnie 


jeszcze sessyi.* 


pie chciała się uchylić od tej pracy, jeżeliby jej 
Wysoki Sejm wygotowanie takiej ustawy polecił i 
środki do tego były pod ręką, a mianowicie jeże- 
liby miała materyał cały i statystyczne data. 

kniaz 


Wanesenie Kowbasiuka i bez toho 


p- 
marszałok podasť na stosownom mistey do hoło- 


sowania, to potomx bude można nad tym, uchwału 


powziaty. 
Marszałek. Przystapiny do glosowania. 
Wniosek komisyi składa się 4 dwóch części, 


wniosek p. Kowbasiuka odnosi się do drugiej, tj. 


do tej, gdzie jest mowa „polecić Rządowi; p. 
Kowbasiuk wnosi, aby „polecić komisyi przedło- 
żenie projektu o uregulowaniu szupaśnictwa w tej 
Proszę p. referenta o odczy- 
tanie pierwszego punktu; będziemy specyalnie nad 


każdym punktem głosować. 
Sprawozdawca p. Kowalski. (Czyta ustęp 
I. wniosku komisyi administrasyjn=j. 


Marszałek. 
pod głosowanie. 


Ten ustęp najprzód poddam 
Kto się z tem zgadza zechce 
wstać. (Większość). Jest przyjęty. 


P. Kowbasiuk. Proszu o hałos. 
Marszałek. P. Kowbasiuk ma głos. 


P. Kowbasiuk, 
wnesenja. 


Ja widstupaju wid moho 


Marszałek. Nikt go nie podnosi? (Nikt). 
Więc p. referent ma głos. 

Sprawozdawca p. Kowalski (czyta ustęp 
L, lgo wniosku komisyi administracyjnej). 


Marszałek. Peddam pod głosowanie ten 
ustęp. Kto się z nim zgadza, zechce wstać. (Wię- 
kszość). Jest przyjęty. 
Sprawozdawca p. Kowalski (czyta ustęp 
1, 2go wniosku komisyi administracyjnej.) 
Marszałek, Poddam ten ustęp pod głoso- 
wanie. Kto jest za jego przyjęciem zechce wstać. 


(Większość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Kowalski. (Czyta ustęp 
L, 3g0 wniosku komisyi administracyjnej). 
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Marszałek. Kto sie z tem zgadza, zechce 
rękę podnieść. (Większość). Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Kowalski (czyla ustęp II. 
wniosku komisyi administracyjnej). 

Marszałek, Kto się z tem zgadza zechce 
rekę podnieść. (Większość.) Jest przytęly. 


Sprawozdawca p. Kowalski (czyta): 


Az Gp ANT 4 

Gmina Jadowniki Podgórne, przez posła Na 

lepę, o przeniesienie kosztów przymusowo - wyda- 
łanych na fundusz krajowy. 

Gmina Jadowniki Podgórne, oblicza koszta przez 

. A pe 

nią zpowodu szupasowania ponoszone na konwój, 

; i roczni 970 zły 

podwody, żywność, noclegi, rocznie na 279 złr. 

36 cnt., i zalecajac zachowanie sprawiedliwej sasady 

j j ;spólnie starać się 

„0 dobro wspólne , wszyscy wep lnie stara ; 

winni“, projektuje następujący wniosek do uchwały: 


1. „Znosi się uchwała z dnia 13. kwielnia 
1866., którą wydatki szupaśnictwa z budżetu kra- 
jowego wykreślono, i poleca się komisyi admi- 
nistracyjnej przygotowanie takiego projeklu do 
ustawy, izby koszta konwojowania przymusowo-wy- 
dałonych na fundusz krajowy przeszły. 


2. Tudzież, ażeby władzom administracyjnym 
i bezpieczeństwa Ścisłe i sumienne przestrzeganie 
przepisów o zapobieganiu zy owa i zaopa- 
trzeniu miejscowych ubogich polecić. 

Komisya administracyjna, uznając juź do 
l. 136/69 potrzebę czemspieszniejszego uregulowania 
instytutu szupaśnietwa, odwołuje się w tym względzie 
do swego wniosku pod II. tamze złożonego, o ile 
Przygotowanie wymaganego wniosku do ustawy o 
Szupaśnictwie i zaopatrzeniu miejscowych ubogich 
nie tylko zestawienia dotyczących dat słatysty- 
cznych wymaga, ale także wszelkie do tychże od- 
noszące się materyały w rękach politycznych władz 
się znachodzą, przeto też nie może nawet komisya 
zalecić Wys. Sejmowi, ażeby wypracowanie ża- 
danego projektu do ustawy Wydziałowi krajowemu 
polecono ale raczej wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić. 


1. Petycya gminy Jadowniki górne o prze- 
niesienie kosztów przymusowo-wydalonych na fun- 
dusz krajowy, jako przedwczesna, uznaje się być 
załatwioną uchwała do l. 186/69 powzięta, 


2. Nad dalszem żądaniem, niczem nie po- 
partem i ogólnikowo wypowiedzianem przechodzi 
sie do porzadku dziennego. 


Lwów, d. 5. października 1869. 


Kowalski w. r. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt,) Gdy nikt głosu nie żąda, więc 
poddam obydwa wnioski komisyi razem pod gło- 
sowanie, Kto sie zgadza, zechce ręke 
podnieść. (Wickszość,) Sa przyjęte, 


z nimi 


Dalszym sprawozdawca jest p. Skrzyński, 

Sprawozdawca p. Skrzyński (z trybuny 
czyta): 

Wydział chrzanow skiej , 
w imieniu tejże rady, wniósł do W. Sejmu petycyęe 


rady powiatowej 
o zaprowadzenie na mocy ustawy krajowej opłat, 
w $. SI. ust. gm przewidzianych, celem uzyska- 
nia funduszu na utrzymanie weterynarza w powie- 
cie chrzanowskim. 


Nie ulega wafpliwości, iz ustanowienie we- 
terynarza powiatowego byłoby dla wszystkich po- 
siadaczy bydła wpowiecie wielce korzystnem, i że 
zaprowadzenie weterynarzy powiatowych w ogól- 
ności dla dobra gospodarstwa krajowego jest po- 
Żądanem. Zważywszy jednak, iż ustanowienie we- 
terynarza powiatowego, jako zakład powiatowy 
w myśl $. 21. o reprezentacyi powiatowej uwa- 
żany być musi, a przeto jak wszystkie tego ro- 
dzaju zakłady z funduszów powiatowych winien 
być utrzymywany, i że na le, jak ua wszystkie 
inne wydatki powiatowe, nie pokryte dochodami 
majątku zakładowego, może rada powiatowa nakła- 
dać jedynie dodatki do podatków bezpośrednich 
($. 23. ust. o repr. powiat), opłat zaś innego ro- 
dzaju na cele powiatowe, ustawa nie dopuszcza, 
$. 81. ustaw gminnych, na który petenci odwołuja 
się, nie odnosi i odnosić sie nie może do urzą 
dzeń powiatowych; 


zważywszy dalej, że projektowana opłata od 
wprowadzonego na targi lub jarmarki bydła obcię- 
załaby także niesłusznie mieszkańców innych po- 
wiatów, a w granicach nawet tego powiatu ciężyu 
łaby przeważnie na klasie mniejszych właścicieli, 
tak miejskich jak i wiejskich, gdyż ci wyłącznie 
prawie bydło swe na targi i jarmarki prowadza, 
zaś przeciwnie więksi właściciele wyjątkowo to 
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czynić zwykli; komisya sądzi, że petycya rady po- 
wiatowej chrzanowskiej o upoważnienie jej ustawa 
krajową do ustanowienia opłat od bydła na targi 
i jarmarki w miastach Chrzanowie, Trzebinii i Al- 
werni i we wsi Krzeszowice wprowadzonego 
uwzględniona być nie może, a przeto wnosi, aby 
Wys. Sejm przeszedł nad ta petycya do porządku 
dziennego, 


Marszałek. Rozprawa otwarta, Nikt głosu 
wie żąda? (Nikt.) Rozprawa zamknięta. Kto jest 
za wnioskiem zechce podnieść. 


(Większość.) Jest przyjety. 


komisyi, rekę 
Następuje sprawozdanie komisyi petycyjnej, 
P. Samelson jest sprawozdawca. 


Sprawozdawca p. Samelson 


czyta): 


(4 trybuny 


Wydział powiatowy w Kołomyi przez Wy- 
dział krajowy, wydział powiatowy w Kossowie 
przez p. Łepkaluka , wydział powiatowy w Snia- 
tynie przez Wydział krajowy, upraszaja o wyje- 
dnanie kwoty na uregulowanie rzeki Prutu i Cze- 
remoszu Z funduszu państwowego 
rzek przeznaczonego. 


na regulacye 


Wysoka Izba pozwoli, że odczytam jedne 
z tych petycyj (czyla): 


Wysoki Sejmie krajowy! 


Do klęsk, jakie w ostatnich 9. latach kraj 
nasz dotknęły, należą bezsprzecznie szkody wy- 
rządzone przez wezbranie rzek w czasach powo- 
dzi, które tak często w tych latach mieszkańcom 
kraju, posiadającym mienie w pobliżu rzek, nader 
dotkliwie czuć się dały. 


Do okolic, które z tego powodu najdotkli- 
wsze straty poniosły, należą również miejscowości 
nad Prutem położone. Zaledwie bowiem mieszkańcy 
tych okolic po szkodach doznanych z powodu we- 
zbrania tej rzeki w r. 1864. podźwignąć sie zdo- 
łali, aż oto d. 22. sierpnia b. r. z powodu nawal- 
nych kilkodniowych deszczów Prut znowu we- 
zbrany, i to w nierównie większych rozmiarach, tą 
raza wyrządził nieszczęśliwym tym mieszkańcom 
tak znaczne szkody, że niektórzy całkowitego 
niemal mienia pozbawieni zostali. Nie dość bo- 
wiem, że tegoroczne zbiory z powodu słoty i we- 
zbrania rzeki zupełnie zniszczone: że konie, bydło, 


owce i nierogacizna, pasąca sie w nocy, z powoda 
nagłego wezbrania wód uratowane być nie mogły, 
i w znacznej ilości pradem wody porwane i zato- 
pione zostały, ale oprócz lego mieszkańcy nad 
samą rzeką osiadli, postradali zupełuie swój do- 
bytek, gdyz rzeka wystapiwszy nagle z koryta, 
zalała ieh obejścia i domy, które prądem gwał- 
townym porwane i uniesione zostały. 


Podnieść należy również okoliczność, że nad 
Prutem znajduje się znaczna ilość młynów, dostar- 
czających głównie mąkę dla tutejszych okolic, 
które przy ostatniej powodzi znacznych uszkodzeń 
doznały i przez dłuższy czas bez ruchu pozostać 
musza. Straty ztąd powstałe nie dotyczą tylko sa- 
mych właścicieli tych młynów , lecz daja się czuć 
całej akolicy, gdyż z powodu uszkodzeń młynów 
mąka na dłaższy czas znacznie w cenie sie po- 
dniosła. 


Straty te przy wiekszem wezbraniu rzeki 
mogą być nierównie jeszcze znaczniejsze, ea i tą 
raza przy dłużej 
nastąpić mogło. 


trwajacych deszczach ulewnych 


Zaiste smutne jest położenie mieszkańców 
nad Prutem, skazanych albo ponosić kleskę bytowi 
zagrażającą, albo w najlepszym razie nieustanne 
obawe takowej, a przecież sa środki w rekach 
ludzi zapobiezenia tym ostatecznościoni. 


Rzeka Prul, jak wiele iunych rzek kraju na- 
szego, nie ma uregulowanege koryla, lecz tworzy 
sobie sama takowe, przyczem dowolnie występuje 
z jednego miejsca, podmula i wyrywa 
tworzy sobie tym sposohem nowe drogi. 


grunta i 


Nie podlega watpliwości, że szkody ztąd po- 
wstałe dałyby w znacznej części usunąć się przez 
uregulowanie koryta rzeki Prutu; wiemy bowiem, 
że uregulowane rzeki innych krajów w czasie we- 
zbrania nie wyrządzają strat, na jakie w tych ra- 
zach mieszkańcy kraju niszego sa narażeni. 


Koszta jednak podobnego uregalowania sa 
tak znaczne, że ani gminy dotyczace, ani powiaty 
nie sa w stanie takowych ponosić, a nawet wobec 
okoliczności, że rzeki należą do przedmiotów sta- 
nowiących dobro ogólne czyli publiczne, nie moga 
do ponoszenia takowych być pociągane, lecz ko- 
szta te z funduszów ogólnych, na ten cel prze- 
znaczonych pokryte być powinny. 
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Kierujac sie temi powedami, tutejsza rada 
powiatowa na posiedzeniu dnia 24. sierpnia b. r. 
w skutek naglacego wniosku jednogłośnie uchwaliła 
odnieść się w tej sprawie do Wys. Sejmu krajo- 
wego z uajusilniejszą prośba, by 4% sumy dla kraju 
naszego dla uregulowania rzek wyznaczonej odpo- 
wiednia kwota na uregulowanie rzeki Prutu wy- 
znaczoną została, którąto prośbę rady powiatowej 
wydział tejże Wys. Sejmowi do łaskawego uwzgle- 
dnienia uniżenie przedkłada. 


Kołomyja, d. 31. sierpnia 1869. 
Jasiński, Białoskórski, członkowie wydziału. 


Tej treści są dwie petycye: rady powiato- 
wej w Śniatynie i rady powiatowej w Kossowie 
z tą zmianą, że rada powiatowa w Sniatynie upra- 
sza nietylko o uregulowanie rzeki Prutu ale i 


rzeki Czeremoszu, (czyta): 


Gdy żadania petycyami powyższemi objete 
w zupełności są uzasadnione, obywatele kraju bo- 
wiem, opłacając podatki, maja niezaprzeczalne prawo 
żądania, aby od szkód przez wylewy rzek zabez- 
pieczonymi byli; gdy prócz tego w wszystkich 
innych krajach koronnych pod tym względem zna- 
cznie więcej jak u nas uczyniono, gdzie po dziś 
dzień żadnej rzeki koryto uregulowanem nie jest, 
fundusze na ten cel dla ogóła Monarchii przez Rade 
Państwa sa wyznaczone, przeto komisya petycyjna 
wnosi: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 


Petycye rad powiatowych przesłać Prezy- 
dyam Wys. c. k. Namiestnictwa z usilnem nę 
zwaniem, by wniosek o zamieszczenie w budżecie 
Państwa kwoty odpowiednej na regulacyę rzek 
w Galicyi w ogólności, a rzeki Prutu i Czeremoszu 
w szczególności Ministerstwu w rb. jeszeze przed- 


łożyło. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt glosu 
(Nikt.) Rozprawa zamknięta. Poddam 
wniosek komisyi pod głosowanie. Kto się z wnio- 
skiem komisyi zgadza, 

(Wiekszość.) Jest przyjęty. 


nie žada? 


zechce reke podnieść, 


Sprawozdawca p. Samelson (czyta): 
L. petycyi 202. Reprezentacya powiatowa w Kosowie, 
przez p. Łepkaluka, o wyjednanie u Rzędu powię- 
kszenia produkcyi soli w żupach Kossówi Utoropy, 


oraz wyjednanie przedaży wszystkich gatunków 
soli. 


Petenci wyłuszczają, że w skutek petyeyi ich, 
wniesionej zeszłego roku do Wysokiego Sejmu, 
otrzymali dopiero teraz awiadomienie, że c. k. 
Ministerstwo skarbu dekretem z 29. stycznia b. r. 
l. 66. przywoliło, aby większym miastom i wydzia- 
łom powiatowym, chcącym na swoje imie pobierać 
sól potrzebną dla ludności tych miast, lub dla gmin 
tych powiatów w magazynach rządowych, wyda- 
waną była takowa za gotową zapłale w ilości 
przynajmniej 14 dni naprzód zamówionej, 


Wedle dyrekcya 
krajowa skarbu do urzedu przedaży soli w Ko- 


tegoż pisma przydzieliła 


sowie Borszczów , Kosów, 


Śniatyn i miasto Wyśniee. Co do soli kamiennej, 


wydziały powiatowe 


znajdującej się w żupie kosowskiej, o której prze- 
daz depominaliśmy się, oświadczyła dyrekcya krajowa, 
że nie znajduje sie ani w ustawie z d. 7. czerwca 
i868., ani w odnośnej taryfie jakieś orzeczenie 
wzgledem ogólnej przedaży tego gatunku soli, i że 
dyrekcya krajowa nie jest w położenin w tej mie- 
rze coś rozporządzić, że jednakże zasiega równo- 
cześnie merytoryczne powzięcie uchwały c. k. 
Ministerstwa skarbu, 

Nakoniec ozuajmia dyrekcya krajowa, Że za- 
rząd finansów nie zamierza wyrób soli warzonkowej 
w żupie kosowskiej pomniejszyć, i owszem spote- 
gowano produkcyeę w tej zupie, o ile tylko zasoby 
surowicy przypływającej i siły produkcyjne starcza, 

Te rozporządzenia przyniosły gminom powia- 
tu o tyle ulge, że sól warzonkową taniej dostaja, 
i nie są wiecej zniewołone kupować takowa u 
przykupników; z drugiej strony dyrekcya krajowa, 
przedzielając dowolnie powiaty do urzędu prze- 
daży Soli, naraziła powiat nasz na znaczne straty, 
a to tym sposobem, że powiat husiatyński, który 
zawsze dotychczas sól pobierał w Kosowie, przy- 
dzieliła do Delatyna, a natomiast do Kosowa po- 
wiat borszezowski, zkad dawniej po sól przyjeżdża” 
no, za (o zboże furami, które po sól przyjeżdźały, 
przywożono zboże więc laniej nas kosztowało. Odkąd 
zaś tutejszy urząd przedaży soli odesłał prre razy do 
Delatyna fury z Chorostkowa po sól przybyłe, zboże 
u nas podrożało. | tak cierpieć musi powiat nie 
z jednej to z drugiej strony, albe sól albo chleb 
przepłacać. Dlatego zależeć nam musi na tem, aby 
i husiatyński powiat mógł sól pobierać w żupie 


kosowskiej z tego względu, aby produkcya soli 
w żupie kosowskiej powiekszona, a w utoropskiej 


nanowe rozpoczęta została. 


Wbrew twierdzeniu dyrekcyi krajowej, nie 
tylko że produkcye soli warzonkowej nie spotę- 
gowano, ale nawet się na to nie zanosi, przeciwnie 
zamierzone jest zmniejszenie tej produkcyi, co się 
okaże z nastepujacych dat: 


Obecnie, tj. w roku bieżacym, wygolowuje sie 
sól w żupie kosowskiej w starym budynku w dwóch 
panwiach, i mogłaby być produkcya doprowadzona 
najmniej do 80,000 cetnarów w roku, do czego 
istnieja dostateczne zasoby surowicy. 
krajowa jednak przyjawszy w preliminarzu na rok 
bieżący 52,000 cetnarów (w r. 1868. było 54,000 
ct.), nie zezwala na przekroczenie takowego, a więc 


Dyrekcya 


na powiększenie produkcyi. Na przyszły rok za- 
rządziła dyrekcya krajowa 
wania soli w starej warzelni, a natomiast rozpo- 
czecia takowej w nowym, a będącym na ukończeniu 
budynku, a zarazem zezwala na podwyższenie pro- 
dukcyi soli pozornie do takiej wysokości, o ile 


zaniechanie produko- 


urząd przedaży zażąda. Przytem jednak ogra- 
nieza siły produkcyjue w ten sposób, że tylko 


w jednej panwie sól gotować pozwala. 


W jednej panwie, wedle zdania rzeczonaw- 
ców, przy najlepszych chęciach w ciągu roku wie- 
cej niepodobna wygotować, jak 48,000 cetnarów. 


Jasną więc rzeczą, że w r. 1570. zamierzo- 
na produkcya najmniej o 4,000 cetnarów w wa- 
rzelni kosowskiej się zmniejszy, a wiec nawet na 
zaspokajenie potrzeby ludności trzech powiatów 
nie wystarczy. 


W warzelni utoropskiej produkcya soli chyba 
dlatego zaniechana została, że sól tam produko- 
waną była w lepszym gatunku, jak sól z każdej 
innej warzelni, a gdy podług otrzymanych wiado- 
_ mości przynosiła miesięcznie czystego dochodu od 
36,000 do 40,000 złr. w. a., więc onej zaniecha- 
nie spewodowanem zostało jedynie zamiarem osię- 
gniecia kopsumentów dla lichej soli w Dełatynie. 


Powiat kosowski, którego mieszkańcy trudnia 
się prawie wyłącznie chowem bydła, potrzebuje 
oprócz soli dla ludzi, także soli dla bydła. 


Sól warzonkowa dla bydła nie jest przydatną 
ak z powodu wysokiej ceny, jak iz powodu swej 


kruchości; dlatego jest dla powiatu konieczną po- 


trzebą otrzymywanie dła bydła taniej i dobrej 


soli. 


wniosła jeszcze 
Ministerstwa 


Reprezenfacya 
w miesiącu latym b.r. petycyę do 
skarbu i rolnictwa o dozwolenie gminom bezpła- 


powiatowa 


tnego brania surowicy ze źródeł w obwodzie do- 
tyczącej gminy sie znajdujących, dalej o rozpoczę- 
cie produkowania i przedawania soli bydlęcej po 
cenach przystępnych, tak samo o przedawanie soli 
kamiennej i wymoków, tak zwanego kreszu, który 


dotychczas zatapiano. 


Dotad Ministerstwo skarbu pozwoliło o ile 
wiemy gminom powiatu bezpłalne używanie suro- 
wicy, ito na prośby od samych gmin wyszłe, na- 
kazało także kresy składać w magazynie i więcej 
nie zalapiać, i jest złożonego przeszło 1,000 cet- 
narów, ale sprzedawać takowego jeszcze nie wołno, 


Do produkcyi soli bydlęcej panew jest przy- 
rządzona, ale produkcya także jeszcze niedozwolona, 
zdaje sie z powodu, że nie umiano dotychczas wy- 
myśleć sposobu takiego produkowania, aby przez 
ludzi używaną być nie mogła. 


Co do soli kamiennej, o której dyrekcya kra- 
jowa powiada, że o przedaży tej soli nie znajduje 
orzeczenia ani w ustawie z 4. czerwca 1868., ani 
w odnośnej taryfie, to wiemy tyle, że sól ta i teraz 
wyłacznie przedawana bywa kupcom moskiewskim 
po niskiej cenie; że zatem jakaś cena urzędowa 
istnieć musi, zwłaszcza że niewiadomą jest jako- 
wa umowa miedzynarodowa, na podstawie której 
ta sól kupcom moskiewskim sprzedawana byćby 
miała. 


Z tych powodów wydział powiatowy wyko- 
nując uchwałę rady powiatowej z d. dzisiejszego 


wnosi prośbe: 


. 


Wysoki Sejm raczy wyjednać u Rządu: 


1. aby w zaniechanej warzelni solnej w Utoro- 
pach produkcya soli nanowo rozpoczętą została; 


2. aby produkcya soli w warzelni kosowskiej 
spotęgowaną została do takiej wysokości, o ile 
tamtejsze źródła surowiczne dopuszcza; 


3. aby w rozprzedaży soli kamiennej, produ- 
kowanej w warzelni kosowskiej, przyznane zostało 
wydziałom powiatowym pierwszeństwo przed kup- 
cami moskiewskimi; 
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4. aby kresz, czyli wymoki solne, na składzie 
w Kosowie już znajdujący się, i nadal w warzel- 
niach uzyskiwany, po cenach odpowiednych sprze- 


dawany był; 


5. aby produkcya soli bydlęcej najrychłej 
rozpoczętą, a sól ta po odpowiednych cenach sprze-. 
dawaną była; 


6. aby używanie surowicy innym gminom po- 
wiatu, w sposób dwom gminom dozwolony, przy- 


znane zostało; 


7. aby oprócz wydziałom powiatowym Ko- 
sów, Śniatyn i Borszczów, także innym wydzia- 
łom, a szczególnie Husiatyn i Zaleszczyki przy- 
zBane zostało pierwszeństwo przed handlarzami 
w otrzymywaniu wszelakiej soli z warzelni kosow- 
skiej, ewentualnie i utoropskiej. 

Zważywszy, że sól jest przedmiotem pier- 
wszej potrzeby, że przeto petycya niniejsza tem 
bardziej jest uzasadniona, że mieszkańcy obszaru, 
w którym warzelnie i żupy solne się znajdują, nie 
powinni mieć utrudnionego nabycia tak niezbedne- 
go produktu, zwłaszcza że skarb Ministerstwa na 
tym szkody ponosić nie może, komisya przeto 
wnosi: Wysoki Sejm raczy: petycye 
niniejszą przesłać Wysokiemu c. k. Ministerstwu 
skarbu z usilnem wezwaniem uwzględnienia ta- 
kowej i wydania spiesznie odpowiednych rozpo- 


uchwalić 


rządzeń. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt.) Kto sie zgadza z wnioskiem 
komisyi, zechce rękę podnieść. (Większość.) Jest 


przyjety. 


Sprawozdawca p. Sameison (czyta) : Nr. 
32., 47., 103., 273. 
Reprezentacya powiatu 


Kosowa, przez p. 
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Łepkaluka, reprezentacya powiatu w Żywcu, przez 


p. Wolnego, reprezentacya powiatu w Tarnowie, 
przez p. Rutowskiego. reprezentacya powiatu w 
Przemyślu, przez p. Smarzewskiego, upraszaja o 
uwolnienie korespondencyj rekomendowanych lub 


za recepisem zwrotnym od opłaty portoryum. 


Sa to 4 podania rad powiatowych, ale oprócz 
tych 4 rađ powiatowych, tu wymienionych, juz da- 
wniej wydział powiatowy w Brzesku, wydział po- 


wiatowy rzeszowski, wydział powiatowy myśle- 
nicki i rada powiatowa lwowska wniosły do Wy- 
działa krajowego wprost prośbę, aby na drodze 
właściwej uwolnić starał się wydziały powiatowe 
od opłat portoryum i od rekommandowanych listów. 
Wydział krajowy uznawszy słuszność tego żąda- 
nia, udał się do wysokiego c. k. Namiestnictwa, 
które atoli reskryptem swoim z dnia 14. lipca 
1868. do l. 38,004. po zasięgnieniu zdania dyrekcyi 
pocztowej we Lwowie, oświadczyło (czyta) : 


„Że nie widzi w danym wypadku powodu do 


| dalszego urzędowania, i pozostawia świetnemu Wy- 


działowi krajowemu, ze względu, że rady i wy- 
działy powiatowe należą do rzędu organów auto- 
poczynienia stosownych 
ustawodawczej tym orga- 


nomicznych, wolność 
kroków, aby w drodze 
nom przyznano bezwarunkowe uwolnienie od opłat 


pocztowych. 


Dyrekcya pocztowa, zapytana w lej sprawie 
oswoje zdanie, wyraziła się w ten sposób (czyta): 

„Że żadane przez wydziały powiatowe uwol- 
nienia od portoryów wzgledem listów i posyłek do 
członków wydziałowych, jakoteż do osób prywa- 
tnych, nie zuajdują podstawy w rzeczonem prawie 
z r. 1865., wydała jednakże przy tej sposobności 
rozkaz do urzędów pocztowych, aby nie pobierano 
dopłatę (Zutaxe) od listów adresowanych do osób 
prywatnych a przes wydziały nie opłacanych.“ 


Z petycyj tych, mianowicie z petycyi rady 
powiatowej lwowskiej, jasno wypływa, że uwolnie- 
nie od opłat jest rzeczywiście niezbędna potrzeba. 
Rady powiatowe bowiem, jeżeli piszą do osób po- 
jedynczych, to zwykle prezydyum tejże rady albo 
wydział pisze w sprawach urzędowych, w spra- 
wach komisyjnych, a tymczasem funduszu wydział 
nie ma na frankowanie takich listów. Toz samo 
jeżeli pisze bióro do przewodniczącego w wydziale 
lub do członków. Ponieważ zaś ustawa z dnia 2. 
października r. 1865. pod tym względem dosta- 
tecznie się nie wyraża, a także dyrekcya pocztowa 
według odezytanego reskryptu Namiestnictwa nie 
przychyliła się do przedstawienia Wydziałn krajo- 
wego, przeto komisya petycyjna wnosi (czyta): 


Wysoki Sejm uchwalić raczy: „Petycye po- 
wyższą odstępuje się Wydziałowi krajowemu 4po- 
leceniem, aby w drodze ustawodawczej u Minister- 


stwa handlu odpowiedne uwolnienie uzyskał“. 
33 
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Marszałek. Rozprawa otwarta. — Ponie- 
waż nikt głosu nie żąda, przeto rozprawa za- 
mknięta. Kto się zgadza z wnioskiem komisyi, ze- 
chce rękę podnieść. (Większość.) Jest przyjęty. 


Sprawozdawca p. Samelson (czyta): Nr. 
petycyi 222. Ludwik Kolbuszewski, przez p. Pu- 
szkarza, uprasza © wyjednanie kolektantom procen- 
tów od odsetek za pobieranie i odwożenie poda- 
tków skarbowych. Nie będę trudził Wysokiej leby 
odczytywaniem petycyi, gdyż treść jej, którą prze- 
czytałem, może panów dostatecznie oświecić o jej 
celu; przeczytam tylko wniosek komisyi (czyta): 


Zważywszy, że oddawanie złożonych przez 
gminy podatków w myśl ustawy gminnej jest rze- 
czą naczelników gmin; 


zważywszy, że przeznaczenie procentów tylko 
nowy ciężar gminom by przysporzyło, albowiem 
niedobór spadłby znowu ua kontrysuentów. 


Komisya petycyjna wnosi: 


Wysoki Sejm raczy uchwalić: nad petycyą 
p. Ludwika Kolbuszowskiego przechodzi się do 
porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Gdy nikt 
głosu nie żada, rozprawa zamknięia. Kto jest za 
wnioskiem komisyi, aby nad tą pei cya przejść do 
porządku dziennego, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Jest przyjęty. Dalszym sprawozdawca jest 
p. Kozłowski. 


Sprawozdawca p. Kozło wsii (czyta): 


Nr. 117 petycyi. Wydział rady powiatowej w 
Cieszanowie prosi o zarządzenie odpowiednych kro- 
ków, ażeby przepisy rozporządzenia c. k. Namie- 
stnictwa z dnia 4, lipca 1857., obejmujące regula- 
min służebny, ściśle przestrzegane były. 


Regulamia w mowie będący został wydauy na mo- 
cy upoważnieniaMinistersterśtwa przez Namiestnictwo 
lwowskie. W krakowskim okręgu administracyjnym 
istniał już dawniej, jest on ułożony dosyć odpo- 
wiednio do naszych stosunków, jednakowoż w ciągu 
czasu tak wyszedł z używania, że nikt o nim nie 
wie i nikt nie stosuje się do jego przepisów. Na- 
przykład (że wymienię tylko najważniejsze i w 
praktyce często się powtarzające przepisy jego) 
$. 5. powiada: że kto sługę uwodzi, ażeby do ugo- 
dzonej już służby nie wstąpił, lub służbę, w którą 


już wstąpił, wypowiedział albo opuścił, podpada 
stosownej karze i odpowiada za szkodę służbo- 
dawcy przez to wyrządzoną. Wiemy zpraktyki, że 
w każdem miasteczku są ludzie, którzy się z tego 
utrzymują, że odmawiają sługi i inne przyprowa- 
dzaja, aby tym sposobem mieć zarobek, a przecież 
jest $. 140., który takie zarobkowanie jako kary- 
godne uznaje i urzędom powiatowym zapobiegać 
nakazuje. Dalej $. 32., że słudzy, (czyta) którzy 
przed upływem czasu bez powodu prawem prze- 
pisanego służbę samowolnie opuszczają, mają w 
stołecznem mieście Lwowie c. k. Dyrekcyi poli- 
cyi, w miejscach, gdzie się znajduje c. k. urząd 
powiatowy, temuż urzędowi, w innym zaś wypadku 
przełożonemu gromady (gminy), jeżeli tenże w 
miejscu służby się znajduje, w przeciwnym zaś ra- 
zie urzędowi powiatowemu, do którego miejsce 
służby należy, być doniesieni, od tych władz i orga- 
nów Ścigani i na żądanie służbodawcy nawet przy- 
musem do powrócenia służby przynagleni. 


Otóż petycya w mowie będąca powiada, że to 
wykonywanem nie jest, i ze na papierze przepis 
ten istnieje, jednakowoż w praktyce tak wyszedł 
z używania, że zupełnie nie jest wykonywany; a 
dalej powiada $.35., ze ci mają być ukarani, któ- 
rzy przyjmują do służby takich, którzy nie mają 
poświadczenia, że legalnie wyszli ze siazby; a inny 
powiada, że i ci mają być karani, którzy bez ksią 
teczki sługi przyjmują; tymczasem książeczki pra- 
wie wyszły z używania. 


Komisya zastanowiwszy sie nad tą sprawą 
była tego zdania, że regulamin ten jest potrzebny 
i wymogom kraju dosyć odpowiedny, i stosowną 
byłoby rzeczą, aby Wysoka Izba zechciała wezwać 
Rząd, aby ten regulamin dokładnie był wykony- 
wany ze strony władz odpowiednych. Słudzy, któ- 
rzy są w obrębie obszaru dworskiego, podpadaja 
juryzdykcyi urzędu politycznego, tj. c. k. starostwu, 
słudzy, którzy są w obrębie gminy wiejskiej, pod- 
padają na mocy ustawy gminnej juryzdykcyi wój- 
tów czy przełożonych gminy. Komisya petycyjna 
wnosi tedy, aby Sejm w dwojakim kierunku pety- 
cyę tę załatwił. Komisya wnosi (czyta): 


Wysoki Sejm raczy uchwalić : 

Petycyę wydziału rady powiatowej ciesza- 
uowskiej o zarządzenie odpowiednych kroków, ażeby 
przepisy rozporzadzenia c. k. Namiestnictwa z dnia 
1. lipca 1857., obejmujące regulamin słażebny, ściśle 
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przestrzegane były — odstepuje Sejm po pierwsze: 
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, ażeby wezwał 
przez wydziały powiatowe wszystkie urzędy gminne 
o Ścisłe przestrzeganie postanowień rozporzadzenia 
e. k. Namiestnictwa i. iipca 1857. co do 
stosunków służebnych w 
moc ustawy gminnej na urzedy gmiene przypada- 


z duia 
w zakresie działalności 


jacej. To jest pierwszy wniosek. 

Drugi wniosek opiewafczyta):pełycye te od- 
stępuje się powtóre c. k.Prezydyum Namiestniciwa 
a wezwaniem, ażeby poleciio c. k. urzędom poli- 
tycznym rozporządzenie z dnia 1go lipca 1857., do- 
tyczące stosunków służebnych, repuhlikawać, a za- 
razem w zakresie 


postanowienia tamze zawarte 
działalności do obszarów dworskich odnośnej, ściśle 
wykonywać i wykonywania tak ze strony słażbo - 


dawców, jakoież i sług przestrzegać. 

Marszałek. Rozprawa nad temi obo- 
ma wnioskami otwarta. — Ponieważ nikt głosu nie 
zamknięta. Poddam oba 


Kto się zgadza 


żąda, przeto rozprawa 
wnioski razem pod głosowanie. 
ztemi oboma wnioskami, zechce wstać. (Większość.) 
Sa przyjete. 

Sprawozdawca p. Kozłowski (czyta): Pe- 
tycyi Nr. 268. Gmina Saska. w starostwie Rudki, 
prosi o łaskawa interwencyę Wysokiego Sejmu w 
celu rewindykacyi dzwonów cerkiewnych jej za- 
branych i w kasie zbiorowej w Samborze pozo- 


stających. 


Rzecz ta jest sama przez sie bardzo błaha 
na pozór, jednakowoż może ona służyć za ilustra- 
cyę stosunków dawniej u nas istniejących, które 
po cześci, jak to petycya wskazuje, i do naszych 
czasów jeszcze się ściągają. Petycya, która mam 
przed sobą, siega tych czasów, kiedy nie byłe ani 
telegrafów, ani kolei żelaznych, nie tylko unas, ale 
i ma całym Świecie. Nie dziw więc, że sprawa ta 
szła ma łokomobiłu ówczesnym. 
szimłu kancelaryjnym. Odnosi się ona do r. 1791.; 
w tym bowiem roku jak tutaj powołany inwentarz 
dekanalny wskazuje, zostały wzięte z cerkwi w gmi- 
nie Saskiej dzwony przez nieporozumienie dwóch 
parochów. Jeden miał; przyjaciela, drugi go nie 
miał, jeden z nich przyjechał z komisarzem i za- 
brał dzwony do Sambora, gdzie dotychczas leża. 
Ale mylę się, nie wszystkie leżą, gdyż urząd eyr- 


na takzwanym 


kularny darował jeden dzwon Kościołowi, a drugi ! 


darował szkole. 'Tymczasem gmina upominała się 
o dzwony, ale zawsze bez skutku. Zaszła zmiana 
później. Dawniejszy Kreisamt został zmieniony na 
Kreisbehórde. Zdawało się, że to ważna różnica, 
wiec gmina się znów udała z prośba o dzwony. 
Nowa instancya wzięła sie energicznie do rzeczy, 
spisała protokól! — było to w r. 1860.— a dzwo- 
ny jak leżały, tak leżą dotąd w kasie zbiorowej 
samhorskiej. Szcześciem %e są ze spiżu, bo byłyby 
się do tego czasu rozleciały. Gmina wyczerpała 
wszystkie jej do dyspozycyi stojące środki. A ponie- 
waż dzwonów nic dostali, jak tutaj powiadają, i 
wszystko było bez skutku, dzwonica zaś jak stała. 
tak stoi bez dzwonów, otóż nie widzi innego 
sposobu, jak tylko udać się do Wysokiego Sejmu, 
i prosi aby Wydział krajowy albo wyrobił zwrot 
tych dzwonów gminie, albo odebrał dzwony i prze- 
chował u siebie, co komisya petycyjna uważała ja- 
ko nie odpowiednio, by Wysokiej Izbie polecić. 
Przychylajac się do tej petycyi, komisya petycyjna 
wnosi: Wysoki Sejm raczy uchwalić: OQdstępuje się 
petycyę gminy Saska w powiecie Rudki c. k. Pre- 
zydywm Namiestnictwa w celu zakończenia sprawy 
o rewindykacyi dzwonów z cerkwi w Sasie w r. 
1791. zabranych, a według twierdzenia petentów 
mimo ciągłych reklamacyj dotąd w kasie e. k. 
samborskiej pozostających. 


Marszałek. Rezprawa otwarta, nikt głosu 
nie ząda? (Nikt.) Rozprawa zamknięta. Kto jest 
za tem, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Przyjęto. 

Sprawozdawca P. Kozłowski. Ne. 285. 
(czyta): Gmina Jadowniki Podgórne, o przywró- 
cenie swobody od myta na drodze cesarskiej w Ja- 
downikach. W tej petycyi przedkłada gmina Ja- 
downiki, że od lat dawnych w celu gospodarskim 
miała wolny przejazd na drodze eraryalnej i myta 
nie opłaeała. W tym samym interesie udawała się 
gmina Jadowniki w roku zeszłym do Wysokiego 
Sejmu, który odesłał tę petycyę do Wydziału krajowe- 
go. Wydział krajowy odstąpił to c. k. Namiestni- 
ctwu, ażeby dochodzenie przeprowadzić. Protokół 
został sporządzony, gmina jednak żadnej rezolućyi nie 
dostała i twierdzi, że uciążliwie jest dla niej, że- 
by przy każdym przejeździe w celach gospodar- 
skich tą droga myto opłacali i że przez to mają 
wiele utrapienia w gospodarstwie. Komisya pety- 
cyjna, uznając słuszność ich żądania, wnosi: Wy- 


soki Sejm raczy uchwalić: OBRA i Jado- 
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wniki Podgórne, o ukończenie rozpoczętego do- 
chodzenia względem przywrócenia swobód przy 
przyjeździe myta na drodze cesarskiej w Jadowni- 
kach, odstępuje Sejm c. k. Prezydyum Namiestni- 
etwa dla załatwienia sprawyj,która w skutek pety- 
cyi odstąpionej c. k. Namiestnictwu w moc uchwa- 
ły Sejmu z dnia 5, września 1868. rozpoczętą, 


lecz dotąd według twierdzenia petentów ukończoną 
nie została. 


; Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt.) Rozprawa zamknięta. Kto się 
zgadza z wnioskiem komisyi, zechce ręke podnieść. 
(Większość,) Jest przyjęty. 


Sprawozdawca Kozłowski (czyta): Karo- 
lina Loos, wdowa po ś. p. Janie Loosie, c. k. nad- 
zorcy więziennym, zamieszkała we Lwowie pod 
l. 453%, prosi o łaskawe zwrócenie jej 413 złe. 
m. k. za dostarczany wikt dla po- 
litycznych. 


więźniów 


Petycya ta oduosi się do sprawy zupełnie 
prywatnej. Petentka twierdzi, że jeszcze w roku 
1848. mąż jej, który później umarł, dostarczał ży- 
wności, książek iinnych potrzeb dla więźniów po- 
litycznych. Gdy w roku 1648. nastąpiła amnestya 
i wszystkich wypuszczano, wtenczas 
przyszły osoby prywatne i jej mcżowi ten dług 
poręczyć miały. Udawała się potem do Rady naro- 
dowej i tam miały jej wszystkie dowody zaginąć, 


więżniów 


tak że teraz żadnych nie ma i dziś tylko goło- 
słownie to twierdzi. Choćby i były jakie dowody, 
to petycyjna komisya nie mogła zalecić Wysokiej 
Izbie, w jaki sposób uwzględnić te petycyę, bo to 
jest sprawa czysto prywatna. Jeżeli swoją preten- 
syę miała poręczoną od pewnych prywatnych osób, 
jak tu powiada, więc nie wypada jej nie innego 
zrobić jak da nich się udać, żeby jej takową 
zwrócili, Zatem koruisya petycyjna nie mogła ina- 
czej wnosić, jak tylko: Wysoki Sejm raczy uchwa- 
lić: Sejm przechodzi nad petycya Pani Karoliny 
Loos do porządku dziennego. 


Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie zada? (Nikt.) Rozprawa zamknieta. Kto się 
z tym zgadza, zechce rękę podnieść. (Większość.) 
Uchwalono. Następuje trzecie czytanie uchwały © 
szkole weterynaryi. Sprawozdawca poseł Skrzyń- 


ski ma głos. 


Sprawozdawca p. Skrzyński (czyta): 


Uchwała 
o szkole weterynawyi i połączonej z nia szkołe 
kucia koni we Lwowie. 


` 4 
Art. 1 . 


We Lwowie będzie założona szkoła wetery= 
naryi wraz ze szkołą kucia koni. 


Art. 2. 


Zakład ten naukowy będzie szkołą krajową 
publiczną. 


Art. 3. 

Wydział krajowy jest upoważniony do uży- 
cia funduszów szkoły kucia koni na zakupno real- 
ności, przebudowanie i stosowne urządzenie fako- 
wej, tudzież na zaopatrzenie szkoły w to wszy- 
stko, co dła niej będzie potrzebne. W tym celu 
upoważniony jest do przedaży efektów, do fundu- 
szu Szkoły kucia koni należących, i do odbioru 
sumy 2,000 złr. w. a. przez b. wydział miasta 
Lwowa pod d. 28. kwietnia 1559. na założenie 
szkoły kucia koni ofiarowanej. 


Art. 4. 
Fundusz utrzymania szkoły stanowić będą: 


1. procent od reszty funduszu szkoły kucia, 
jaka pozostanie po opędzeniu wydatków na zało- 
żenie i urządzenie szkoły; 


2. dochód którychto 
opłat wysokość Wydział krajowy oznaczy ; 


z opłat od uczniów, 


3. datki dobrowolne osób prywatnych, gmin, 
reprezentacyj powiatowych i innych korporacyj ; 

4. zasiłek z funduszów krajowych, jaki Sejm 
w miarę potrzeby corocznie wyznaczy. 


Art. 5. 


Sejm poleca Wydziałowi krajowemu ułoże- 
nie statutu tej szkoły, którego zatwierdzenie w dro- 
dze ustawodawezej zastrzega sie. 


Sekretarz ks. Barewicz (czyta ten sam 
text po rusku). 


Marszałek. Poddam tę uchwałę pod gło- 
sowanie w trzeciem czytaniu. Kto jest za przyje- 
ciem w trzeciem czytaniu uchwały o szkołe we- 
terynaryi, zechce wstać. (Większość niepewna.) 
Sekretarze liczą głosy. (Po obliczeniu.) Ponieważ 
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jest większość niepewna, zarządzimy kontrapró- 
bę. Kto jest przeciwny przyjęciu tej uchwały 
w trzeciem czytaniu, zechce wstać, (Mniejszość.) 
Jest zatem większość za przyjęciem. Podług obli- 
czenia jest 48 za przyjęciem a 37 przeciw przy- 
jęciu. Uwzględniwszy choćby nawet pomyłkę po 
jednej lub drugiej stronie, zawsze będzie większość 
za uchwałą. Nastepuje pierwsze czytanie wniosku 
p. Wolnego i ks. Stępka o zmiesieniu ustawy o 
parafialnym funduszu zapasowym. 


P. Wolny. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Wolny ma głos. 


P. Wolny. Ponieważ ustawa z 22. grudnia 
1866. r. 
zała się niepraktyczna, mówię niepraktyczną z przy- 
czyny tej, ponieważ lud w kraju, który poczyna 
myśleć o rzetelności, sumienności i sprawiedliwo- 
ści, uznał, że ten dodatek 10 centów od osoby od sze- 
snastu do pięćdziesięciu lat wieku jest niesprawiedli- 
wy, skoroby osoby, które posiadaja 100 morgów 
gruntu, albo dziesięć, ałbo jeden, ałbo naostatek które 
żadnego gruntu nie posiadają, mówię tylko drogę 
bez wieś wolną mają, jednakowy datek płacić miały. 
Albo żeby te osoby, które mają dochodu tysiace 
złr., albo sto, alho dziesięć, albo nakoniec te, które 
żadnych dochodów nie mają, jednakowy datek pła- 
Z przyczyny tej lud wiejski uznał, że 
to jest nadużycie, i że datek taki może być niby 


o iunduszu zapasowym parafialnym oka- 


cić miały. 


jako pogłówne uznany. Że ta rzecz tak jest a nie 
inaczej, udowadnia i to, że do dzisiejszego dnia 
zadna gmina bez procesu, rekursu i 
exekucyi tego dodatku vie byłaby zapłaciła. Po- 
nieważ ta ustawa jak i ustawa drogowa okazała 
się niepraktyczną i niemożliwą, więc ja przy mo- 
im wniosku obstaję i proszę, aby tenże był do- 
tyczącej komisyi do ścisłego zbadania odesłany. 
(Głosy: Do jakiej komisyi?) Do administracyjnej. 


przymusu, 


P. ks. Stępek. Proszę o glos. 


Marszałek. P. Stępek ma głos. 


P. ks. Stępek. Uchwalona przez Wysoki 
Sejm ustawą z d. 2. lutego 1867. zarządzono, że 
każdy parafianin od 16 do 50 łat winien składać 
co rok do funduszu zapasowego 10 ct. w parafiach 
aa pokrycie kosztów budowy i reparacyi budynków 
kościelnych i parafialnych. 


Nie weszła ta ustawa w życie. tak jak w te- 
oryi się spodziewano, a w praktyce byłoby pożą- 
danem. 

Lud tę ustawę z największą nieufnością przy- 
jal z przyczyn następujących: (Głosy: głośniej!) 
Mam pozwolenie głośniej mówić, będę więc ztego 


(Wesołość. ) 


pozwolenia korzystał. 


a) Nie wymarli jeszcze starcy, którzy długo 
podatek uciążliwy płacili od głowy, do kas rzą- 
dowych; a teraz znowu sie jeszcze doczekali, 
że ich wnukom swój własny autonomiczny Rząd 
od głowy każe podatek płacić, i to jeszcze na po- 
krycie kosztów budowy i reparacyi budynków ko- 
ścielnych (brawo), o których on i bez ustawy 
zd. 2. lutego 1867., gdy przyjdzie potrzeba budo- 
wać albo reparować, pamięta i daje. 


b) Każą nam składać to pogłówne i odsyłać 
do kasy oszczędności, aby się ten kapitał powię- 
kszał 5% procentem, gdy tymczasem on w gminie 
na 12% i na więcej pożyczki zaciągać musi. 


c) On wspomina sobie i mówi jeden do dru- 
giego, że kościoły nasze błyszczały od srebra i 
złota, a dzisiaj i śladu tego nie ma, i ledwie 
jakiś nieznaczny procencik za to Rząd płaci do 
funduszu kościelnego. 


On wie że były królewszczyzny, starostwa, 
wójtostwa, tak zwane kamery i fundusze różnych 
dobroczynnych zakładów w naszym kraju, a od 
roku 1772. do dziś dnia znikły (wesołość i brawo); 
otóż boi się aby ten w czoła pocie zapracowany 
grosz, ściągnięty od niego jako podatek pogłówny 
na potrzeby budowania i reparowania budynków 
kościelnych równie kiedyś nie zmarniał (wesołość), 
a ubogi boi się aby i mało nie utracił (brawo). 


d) W tej ustawie widzi lud nasz niesprawie- 
dliwość jemu wyrządzoną, co się najlepiej w cy- 
frach okaże. W pewnem miejscu restaurowano 
wieżę kościelną, koszta wynosiły 483 zir. 79 et.; 
podług repartycyi obszar dworski większy dał 165 
złr. 67 ct, obszar dworski mniejszy 24 złr.. 321, 
ct., folwark plebański 4 złr. 68 ct., drugi folwark 
plebański 4 alr. 34'/, ct. Wszystkie gminy nale- 
zace do parafii 284 złr. 17 ct. Na gospodarza 
wiejskiego o 60 morgach przypadło podług repar- 
tycyi % złr. 55 ct., na gospodarza około 1⁄4 
morga 25 ct. 


Gdyby ta restauracya wieży nie teraz, ale 
dopiero za 5 lat była potrzebna, i gdyby datki 
konkurencyjne po 10 cnt. regularnie dawano, na- 
tenczas na restauracye tej wieży wystarczyłby zu- 
pełnie fundusz zapasowy. Obszar dworski większy, 
nie płacąc tylko od jednej osoby, bo maż wyszedł 
m lat a dzieci małe, po 10 cent. rocznie, zapłaciłby 
przez 5 lat 50 cnt., a uwolniłby się od datku 165 
złr. 67. cat., gospodarz na 60 morgów, płacąc od 
siebie i od żony po 20 cent. rocznie, włożyłby za 
5 lat1 złr., a uwolniłby się od datku 4 złr. 55 ent., 
gospodarz na 1'/, morga płacąc za cztery głowy, 
włożyłby przez pieć lat 2 złr., a uwolniłby się 
tylko od datku 25 cnt:, azatem ten ostatni mały 
gospodarz na 17, morga zapłaciłby cztery razy 
więcej, jak obszar dworski, a dwa razy więcej jak 
gospodarz na 60 morgach. A chociaż chłopek nie- 
uczył sie w szkole rachować, to przecież pomiar- 
kował (wesołość), że ta nowa ustawa w poró- 
wnaniu do dawnego c. k, patentu jest ulga dla mo- 
żniejszych, a tem samem ciężarem dla chudobniej- 
szych; to też prawie nigdzie tego datku nie za- 
płacił, a jeżeli gdzieniegdzie znaglony zapłacił, to 
z największem narzekaniem i oburzeniem na pra- 
wodawców ! Rząd nasyłał w gdzieniektórych miej- 
sceach exekucye, sekwestracye i nic nie wymógł; 
gminy exekucye zapłaciły, datku zapasowego nie 
dały, a gdzieniektóre wysłały nawet swoich de- 
legatów do Najjaśniejszego Monarchy. 


Chcąc przymusem tę ustawę w życie wpro- 
wadzić, nie radzi to dobro kościelne, ani dobro 
kraju, stoi ta zasada wyrzeczona, że do dobrego 
zmuszać nie potrzeba. (Brawo.) 


Większa cześć gmin wypowiedziała, że gdyby 
przyszło już koniecznie do tego, iżby miały po 10 
cnt. składać do funduszu zapasowego, to nigdy ra- 
zem z obszarem dworskim, aby udowodnić z jak 
małym datkiem przychodzi obszar dworski w po- 
moc funduszowi zapasowemu, a wiec fundusz za- 
pasowy jest znowu przyczyną nowego rozdwojenia. 


Komitet parafialno - kościelny składa się: a) 
m ks..plebana, b) z kolatora lub jego zastępcy i 
c) z trzech z gminy wybranych członków. Chcąc 
aby zapadła w tym komitecie uchwała, iżby podać 
o exekucyę do c.k. starostwa powiatowego o ścią- 
gnięcie przymusowe, trzeba głosować. Żawsze 
trzech członków przegłosuje ks. plebana i kolato- 
ra. Gdyby zaś wbrew uchwale podał ks. pleban, 
jako przewodniczący komitetu, o exekucyą, to ścią- 
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gnie sobie tylko nienawiść najwiekszą swoich pa- 
rafian, że na nich exekucyę sprowadza. 


Jeżeliby z której strony zarzucono, że uwzglę- 


dnienie wniosku zamierzającego znieść ustawe, 
która jest wynikiem obszernych i wyczerpujących 
rozpraw Wysokiej Izbie, ustawę dopiero w 1867. 
roku sankcyonowaną i dotąd mało gdzie w życie 
wprowadzoną, naruszałoby zasadę poszanowania 
ustaw, na to odpowiadam, wszakże i nasz Wysoki 
Sejm chce, aby „Reichsrath* poczynił w gru- 
dniowej konstytucyi z r. 1867. zmiany i przyznał 
nam to, co jest w rezolucyi zawarte; a przez to 
jeszczeby grudniowa konstytucya na poszanowaniu 


nie nie ucierpiała. 


Ta ustawa miała to za sobą dobre, że po- 
magała po małym datku 10 kr. przyjść do połowy 
zapasowego kapitału na stawianie i reparacye bu- 
dynków kościelnych i parafialnych, jeżeli ale w koń- 
cu tylko exekucyą dałaby się wprowadzić, a bez 
exekucyi zostałaby martwą litera, to podług mego 
zdania nie dopięłaby zamierzonego celu; przeto pro- 
szę, aby następujący wniosek przesłano do komi- 
syi administracyjnej: Wysoki Sejm znosi ustawę 
z dnia 2. lutego 1667. dotyczaca utworzenia fun- 
duszu zapasowego w parafiach na pokrycie kosztów 
budowy i reparacyi budynków kościelnych i para- 
fialnych — i proszę o przekazanie tego wniosku 
do komisyi administracyjnej. (Brawo ze strony po- 
słów włościan.) 


Marszałek. Kto jest za tem, aby ten wnio- 
sek odesłać do komisyi administracyjnej, na co się 
obadwaj wnioskodawcy zgodził: , zechce rekę pod- 
nieść. (Wieększość,) Jest przyjęty. 

P. Gniewosz. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Gniewosz ma głos co do 
formalnego traktowania. 


P. Gniewosz. Rzecz przedstawiona tu przez 
szanownych wnioskodawców, podług ich zestawie- 
nia w jaskrawych kolorach się pokazuje. Wypadnie 
tedy może przystąpić albo do zmiany ustawy, albo 
jaką dodatkową powziąć uchwałę... 


Marszałek. Przypominam szanownemu po- 
słowi, że tu jest tylko kwestya formalnego trakto- 
wania, 


P. Gniewosz. 
uważam tę sprawę za naglącą i dlatego stawiam 
wniosek; aby komisya najdalej 
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w ośmiu dniach sprawozdanie swoje w tym przed- 
miocie złożyła. 


Marszałek. Kto się zgadza z tym wnio- 
skiem, aby komisya administracyjna o wnioskach 
pp. Wolnego i Stępka sprawozdanie swoje w ośmiu 
dniach przedłożyła, zechce rękę podnieść. (Wię- 
kszość.) Przyjęto. 


Następuje pierwsze czytanie wniosku p. Pie- 
truskiego o urządzeniu technicznych szkół śre- 
dniel (patrz alleg. XXIX.). Wnioskodawcy nie ma. 


P. Gniewosz. Proszę o głos. 


Marszałek. P. Gniewosz ma głos. 


P. Gniewosz. Ja stawiam wniosek, aby 
ten projekt bez przeczytania odesłać do komisyi 


edukacyjnej. 


Marszałek. Kto się z tem zgadza, aby 
ten wniosek był odesłany do komisyi edukacyjnej, 
zechce rękę podnieść. (Większość.) Będzie ode- 
słany do komisyi edukacyjnej. Następuje drugie 
czytanie wniosku Wydziału krajowego o dodatku 
na pomieszkanie urzędników i sług. Sprawozdawca 
p. Niezabitowski ma głos. 

Sprawozdawca p. Niezabitowski (czyta 
projekt Wydziału krajowego pod tytułem: „Prze- 
pis o dodatku na pomieszkanie dla urzędników i 
sług Wydziału krajowego. Patrz allegat osobny VI.) 


Marszałek. Rozprawa ogólna otwarta. Nikt 
głosu nie żąda? (Nikt.) Gdy nikt głosu nie żąda, 
rozprawa zamknięta, Przystąpimy do specyalnej 
dyskusyi. 

Sprawozdawca p. Niezabitowski (czyta 
art. L): 

Marszałek. Rozprawa otwarta. 


P. Zbyszewski. Proszę o głos. 


Marszałek. 

P. Zbyszewski. Chciałem postawić po- 
prawkę do lit. b) o oddziale technicznym. Tu jest 
powiedziano , że nadinżynier ma pobierać po 400 
złr. inżynierowie po 300 zir. Tymczasem widze, 
że w ustawie opuszczono pomocników czyli tak 
zwanych asystentów, rysowników, którzy już w in- 
nem sprawozdabiu Wydziału krajowego propono- 
wani są jako urzednicy z płacą roczna po 600 złr. 
Ludzie ci istotnie są urzędnikami, bo są nawet 


P. Zbyszewski ma głos. 


zaprzysiężeni. Dlatego stawiam poprawkę, aby dla 
pomocników czyli asystentów była wyznaczona 
kwota po 120 złr. jako dodatek na pomieszkanie. 


Marszałek. Proszę o wniosek na pismie’ 


P. Zbyszewski (składa wniosek napiśmie). 


Marszałek. Proszę go odczytać abym go 
podał do poparcia. 


Sprawozdawca p. Niezabitowski (czyta 
wniosek dodatkowy p. Zbyszewskiego). 


Marszałek. Kto popiera ten wniosek, ze- 
chce wstać. (Dostateczna liczba posłów powstaje.) 
Jest poparty. Nikt więcej głosa nie żąda? (Nikt.) 
Gdy nikt głosu nie żąda, rozprawa zamknięta. P, 
sprawozdawca ma głos. 


Sprawozdawca p. Niezabitowski. Rubryka 
ta już była przedmiotem dyskusyi w komisyi bud- 
żetowej, ale ci urzędnicy dotychczas nie są sta- 
łymi i dopiero ma być zrobiony wniosek i przed- 
łożony Wys. Izbie. czy będą uznani na urzędni- 
ków stałych. Dotychczas nimi jeszcze nie są. 

Dlatego komisya nie mogła ich tu umieścić. 


Marszałek. Przystąpimy do głosowania. 
Podam najpierw dodatek p. Zbyszewskiego a po- 
tem S$. cały z dodatkiem lub bez dodatku do sło- 
sowania. Kto jest za dodatkiem p. Zbyszewskie- 
go, aby dla pomocników czyli asystentów oddziału 
technicznego był ustanowiony dodatek na pomie- 
szkanie w kwocie po 120 złr., wstać. 
(Mniejszość.) Jest mniejszość. Wniosek p. Zby- 
szewskiego upadł. Teraz podam pod głosowanie 
cały art. I. Kto jest za przyjęciem art. I., zechce 
wstać. (Watpliwa większość. Sekretarze liczą, po 
obliczeniu.) Teraz jest większość niezawodna, bo 
z początku wielu p. posłów siedziało. 


zechce 


Sprawozdawca p. Niezabitowski (czyta 
art. IL), 

Marszałek. Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda? (Nikt.) Rozprawa zamknięta. Kto jest 
za przyjęciem art. H., zechce wstać. ( Większość.) 
Art. II. przyjęty. 

Sprawozdawca p. Niezabitowski (czyta 
art. HL). 


Marszałek, Rozprawa otwarta. Nikt głosu 
nie żąda. (Nikt.) Rozprawa zamknieta. Kto jest 


za przyjęciem art. IH., zechce wstać, (Większość. ) 
Art. ME. przyjęty. 
P. Gross. 


czytanie. 


Ja stawiam wniosek o trzecie 


Marszałek. Jest wniosek, aby zaraz przy- 
stapić do trzeciego czyłania, czy bez czytania ? 
(Głosy: bez czytania.) Kto jest za tem, aby za- 
raz przystąpić do uchwalenia tego przepisu w trze- 
ciem czytaniu bez czytania, zechce rękę podnieść. 
(Większość.) Więc przystępujemy do trzeciego 
czytania. Kto jest za przyjęciem tej uchwały 
w trzeciem czytaniu, zechce wstać. (Wiekszość.) 
Uchwała w trzeciem czytaniu przyjęta. 


Jest tu nowy wniosek położony do laski mar- 
szałkowskiej, P. sekretarz zechce go odczytać. 


Sekretarz p. Zborowski (czyta): 


I. Wysoki Sejm raczy uchwalić następującą 
ustawe: 
Ustawa 


dla Królestwa Gelicyi i Lodomeryi i Wielk. Księ- 
stwa Krakowskiego. 


Zgodnie z uchwałą Sejmu krajowego Mego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego Księ- 
stwa Krakowskiego rozporządzam, co następuje: 


Art. L Sejm może uchwalić, że wybrana, 
lub wybrać się mająca przez Sejm komisya dla 
opracowania pewnego przedmiotu znacznej objęto- 
ści, należącego do ustawodawstwa krajowego lub 
do zakresu działania Sejmu, pozostaje w swej funk- 
cyi i obradować ma także po zamkuieciu sesyi 
Sejmu, lub podczas jego odroczenia. 


Da ważności takiej uchwały potrzeba zatwier- 
dzenia Cesarza, któremu służy także 
zamknąć lub odroczyć posiedzenia komisyi. 


prawo 


Art. 2. Członkowie takiej komisyi pierwo- 
tnie wybrani, pozostają w swej funkcyl także 
podczas nowozebranego Sejmu, jeśli tenże inaczej 
nie uchwałi, Tylko w miejsce tych, którzy prze- 
stali być posłami sejmowymi, Sejm wybierze no- 
wych członków. 


Art. 8. Podczas sesyi Rady Państwa lub 
Delegacyi dla spraw wspólnych z krajem korony 
Węgierskiej, komisya nie obraduje, jeśli do niej 
należą członkowie tejże Rady lub Delegacyi. 
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Art. 4. Do ważności uchwał takiej komisyi 
potrzebna jest obecność przynajmniej *, części jej 
członków. 


Każdy członek Sejmu może być obecnym 
przy posiedzeniach i ustnie lub pisemnie stawiać 
wnioski, nad któremi komisya głosować winna. 


Komisya może za pośrednictwem Marszałka 
krajowego zaprosić na posiedzenie posłów i osoby 
za obrębem Sejmu będące, w celu objaśnień i 
sprawdzeń w poruczonym jej przedmiocie, niemniej 
żądać od władz rządowych i krajowych potrze- 
bnych dochodzeń i wyjaśnień. 


Sprawozdania i wnioski komisyi przechodza 
bespośrednio pod obrady i uchwałę nowozebra- 
nego Sejmu. 


Komisya ma prawo, jesli Sejm tego zażąda, 
obowiązek — przed ostatecznem sprawozdaniem 
przedłożyć Sejmowi do uchwalenia zasady, na 
podstawie których ustawa lub uchwała wypraco- 
waną być ma, 


Zresztą regulamin sejmowy obowiazuje także 
l reg j any 

przy obradach i uchwałach komisyi, o ile Sejm 
nic innego nie postanowi, 


Art. 5. Członkom komisyi służa aż do jej 


rozwiązania wszelkie prawa, jakie przynane są 


członkom Sejmu krajowego podczas tegoż ze- 
brania. 
Art. 6. Ustawa niniejsza może być zastoso- 


wana także do uchwał, które Sejm powziął jeszcze 
przed jej ogłoszeniem w myśl art. I. 


IL. Co do formalnego traktowania po- 
wyższego wniosku wnoszę: 


Wysoki Sejm raczy odesłać takowy z po- 
minięciem drukowania wprost do komisyi konsty- 
tucyjnej, z poleceniem, ażeby jak najspieszniej zdałe 
o nim sprawę. 


Lwów, 9. pazdziernika 1869. 


Pfeiffer, wnioskodawca. 


Podp. Waleryan Podlewski. — ks. Ditrich. — 
Kowalski. — Jabłonowski. — Naumowicz. — Zy- 
blikiewicz. — Dr. Wajgel. — ks. Barewicz. — 
Kosiński, — Seidler. — Szeleszczyński. — L. 


Wodzicki. — F. Paszkowski. — J. Guszalewicz. — 
Malinowski. -- Dzerowicz. — Hónigsman. — A. 
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Sapieha. — A. Golejewski. — Trzecieski. — D. 
: Koczyndyk. — J. Czartoryski. — Haller. — Fi- 


hauser. — £awrowski. — Hausner, — L. Chrza- 
nowski. — Dr. Polański. — Majer. — Horodyski. — 
Łoś. — Czajkowski, — A. Potocki. — Mier. — 
Kd. Dzwonkowski. — L. Skrzyński. — Z. Saw- 
czyński. — Badeni. — Baworowski. — Gniewosz. — 
Bocheński. — H. Wodzicki. — Zborowski. — 
Polanowski. — Habicki. — Kabat. — Szumań- 
czowski. -— Samelson, — Torosiewicz. — Cień- 
ski. — Boczkowski. — Z. Kozłowski. — Czer- 
kawski, — Hoszard. — Gross, — Niezabitow- 


ski. — Kraiński, — Koroluk. — A. Petruszewicz. — 
Rogawski. — Agopsawiez. Wężyk. Dr. 
Skobel. — St. Tarnowski. —- Czaczkowski. 


Marszałek. Tea 
cznie poparty. Wnioskodawcy żadaja, ażeby ten 
wniosek wprost bez drukowania odesłać do komi- 
syi konstytucyjnej. Kto jest za tem, zechce wstać. 
(Wiekszość.) Będzie odesłany do komisyi konsty- 
tucyjnej. Nastepuje z porzadku dziennego wybór 
komisyi do wniosku p. Weżyka o policyi polowej 


złożonej z 7 członków. 


wniosek jest dostate- 


Przerwę może posiedzenię na kilka 
by zostawić panom czas do napisania kariek. (Głosy: 
kartki są napisane). W takim razie przystapimy 
zaraz do zbieraniu głosów. Na skrutatorów zapra- 
szam następujących pp.: Trzecieski, Padlewski 
ks. Polański, Sawczyński, Kulik, Rogawski, 
ks. Krasicki, Paszkowski i Hoszard. 


Proszę tych panów zaraz odbierać kartki. 


Sekretarz p. ks. Barewicz (czyta spis posłów — 


głosuja). 


Marszałek (po głosowaniu). Zawieszę po- 
siedzenie aż do ukończenia skrutynium. Proszę 
jednak panów nie oddalać się ze sali, bo być może 
że trzeba będzie głosowanie powtórzyć. (Przerwa 
12minutowa.) 


Marszałek (po upływie przerwy). Proszę 
panów notować wybranych, gdyż nastapi wybór 


uzupełniający. 


P.Sawczyński (ztrybunyj. Głosowało 108, 
absolutna większość stanowi 55. Otrzymali pp.: 
Weżyk 105, Kowbasiuk 98, Tarnowski Jan 57, 
Podlewski 56, Gnoiński Jan 55. Ci są wybrani. 
Zatem dwóch członków jeszcze nie wybrano, Naj- 


minut, 


wiecej głosów niżej absolutnej większości otrzymali: 
Fihbauzer-52, Wiśniewski 50, Krasicki 40. 

Marszałek. Proszę panów pisać kartki 
dwóch (Głosy: są już gotowe.) 
Przystapimy do głosowania. 


na członków. 


Sekretarz p. ks. Barewicz (czyta spis po- 
słów — głosują). 


Sekretarz Zborowski (po głosowaniu). 
Dziś o godzinie 6. zbiera się komisya edukacyjna. 
Komisya administracyjna także dziś o godz. 6. wie- 
czorem w sali sejmowej. 


Marszałek. Przerwę teraz posiedzenie na 
chwile, aż do ukończenia skrutyniam. 


10 minut.) 


(Przerwa 


P. Sawczyński (po przerwie), Na 82 
głosujących otrzymał p. Fihauser 78, p. Kosiński 
62 głosów. 


Marszałek. Proszę panów wybranych do 
tej komisyi, by się zechcieli zaraz zebrać i ukon- 
stytuować. 


Następne posiedzenie odbędzie się w ponie- 
działek o godzinie 11. zwana. 


Porządek dzienny następujący: 


1. Pierwsze czytanie wniosku rządowego o 
używaniu i prowadzeniu wód. 


2. Pierwsze czytanie wniosku rządowego o 
uehronie pól od gąsienic, chrząszczów i innych 
owadów. 

ð. Pierwsze czytanie wniosku Wydziału 
krajowego względem podwyższenia płac urzędni- 
ków przy szpitalach krakowskich. (Sprawozdawca 
p. Smolka.) 

4. Pierwsze czytanie wniosku Wydziału 
krajowego o przedaży młyna na Pradniku Białym 
(Sprawozdawca p. Smolka.) 

5. Pierwsze czytanie wniosku Wydziału 
krajowego o zakazie łapania ptaków i zabijaniu 
ptaków użytecznych w gospodarstwie krajowym. 
(Sprawozdawca p. Haller.) 


6. Pierwsze czyłanie wniosku p. Sanguszki 
o zniżenie taryfy galicyjskich kolei żelaznych, 
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7. Pierwsze czytanie wniosku p. Polanow- 10. Sprawozdanie komisyi drogowej o wnio- 
skiogo o drodze z Łubyczy do Bełza. sku Wydziału krajowego do ustawy e mytach. 
8. Pierwsze czytanie wniosku p. Jakubika | (Sprawozdawca p. Gniewosz.) 
w przedmiocie a wegjęsjzay Posiedzenie zamknięte. 
9. Sprawozdanie komisyi budżetowej o bu- 


dowie gmachu dla obrad sejmowych. (Sprawo- Koniec posiedzenia o sodz. 5⁄8 z południa 
zdawca p. Niezabitowski.) 


